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P R z m u m

POZJIRNICZy
Jeden za wszystkich w szyscy za jednego! =  Wolny, walny, wierny, w a s z!

Organ Krajowego Z w ią z k u " '  ' ‘ Straży Pożarnych w Galicyi i Lodomeryi zW ie lk ie m  Księstwem Krakowskiem.

E e d a k c y a  i
Wychodzi każdego 1-go dnia w miesiącu.

Lw ow ie  (-u.lica, l?iełca,rsłca. X. 26. X. piętrc

P r z e d p ł a t a :
W m ie jscu : ro czn ie  4 8 0  k o ro n  I Z  p r z e s y łk ą :  ro czn ie  5 6 0  k o ron  

p ó łro czn i*  2 '4 0  „ | „ p ó łro czn ie  2 80
Din członków zw iązkow ych straży pożarnych z przesyłką  

roczn ie  1 koronę.
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Og-łoszerr-ia.: 
Jednorazowe umieszczenie ogłoszenia

12 — koron 
7'— »
4 - -  „

na ‘/a stronicy  
n..

2 50  koion 
140 „

B o le s n a  s tra ta .
Na palcach niewielu rąk policzyćby można ludzi z za­

wodów wykształconych, którzy u nas w kraju zajmują się 
pożarnictwem szczerze_ i z oddaniem 
i do strażactwa należą. To też każdy 
zgon człowieka takiego uderza niemal 
w całe 'Strażactwo nasze stratą nie 
zawsze łatwą do powetowania, ale za­
wsze bolesną.

i znow w ubiegłym miesiącu wyr­
wała śmierć z szeregów naszych je­
dnego z najstarszych, najgorliwszych, 
najpopularniejszych druhów strażackich 
ś. p. W ł a d y s ł a w a  M u h l n a ,  który 
licząc 76 lat wieku — zmarł w Sta­
nisławowie dnia 12. lutego b. r. Stra­
żak to był duszą ściąłem prawdziwy, 
bo kiedy już leżał na śmiertelnej po­
ścieli, jeszcze o Strażactwie pamiętał 
i żypzliwość swą zawodowi ochot. Stra­
żactwa okazał, skoro polecił, aby go 
pochowano w mundurze strażackim, 
w którym na Zjeździe w Sanoku ucze­
stniczył!

Któż z nas — czy starszych czy młodszych — jeżeli 
ty lko na Zjazdach strażackich bywał, a choćby tylko 
na jednym z nich, nie przypomni sobie owego starusz­

ka z siwym włosem, postawy wyniosłej, prawie woj­
skowej, o miłej, sympatycznej twarzy, tak łubianego, r że 
go Strażacy „ d z i a d z i e m “ nazywali. W ybrany w r. 1875 
na I. Zjeździe członkiem Rady Zawiadowczej — b y łfn im  

ś. p. Muhln prawie bez przerwy 
aż do ostatnich czasów i bez ś. p. 
Muhlna nie było Zjazdu — zaś III. 
Zjazdowi (we Lwowie), IV. Zjazdo­
wi (w Tarnowie) i V. Zjazdowi 
(w Przemyślu) on przewodniczył. Ja­
ko członek Rady Zawiadowczej był 
także członkiem Komisyi technicz­
nej strażackiej i jej przewodniczą­
cym. Sprawami Strażactwa i pożar­
nictwa zajmował się gorliwie, serdecz­
nie, a jako z zawodu budowniczy, 
a więc zawodowy technik tern wię­
ksze dla rozwoju pożarnictwa oddawać 
mógł i oddawał usługi.

W  miejscu zamieszkania swego 
w Stanisławowie, on był pierwszym 
i długoletnim naczelnikiem Straży po­
żarnej ochotniczej, a nawet przez lat 
kilka naczelnikiem straży pożarnej 
miejskiej i w uznaniu zasług około 

założenia i rozwoju Straży ochot- stanisławowskiej ofiaro- 
no mu godność Członka honorowego tej straży. Związek 
krajowy Strażacki przez śmierć tego najzacniejszego, a do­
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świadczonej stałości przyjaciela Strażactwa poniósł rzecz4' 
wiście ciężką stratę i czuje to, skoro Naczelnik 
Dr. Zgórski dowiedziawszy się o zgonie do j l ^ n y  
zmarłego wysłał telegram tej treści: „Śm ierć ś. p. W łady- 1 
sława Muhlna jest takąćstratą dla Strażactwa krajowego, iż 
ból nasz dorównuje Waszemu. Przesyłając Rodzinie wyrazy 
współczucia prosimy o nie i dla Strażactwa“ .

W  pogrzebie ś. p. Muhlna wzięły udział in corpore 
S tiaże. ochot, i miejska ze Stanisławowa, Straże ochot, zaś 
ze Lwowa i Knihinina przez deputacye. Związek krajowy 
reprezentował Sekretarz.

Nieubłagana potęga niszcząca czasu wyrwała go z po­
między nas zostawiając nam jedynie pamięć o nim, tern 
boleśniejszą, im więcej był 'nam miłym, tern smutniejszą, 
im więcej stał się nam potrzebnym. — Wiemy, cośmy stra­
cili — nie wiemy czy i kto stanie w Jego miejsce na 
w yłom ie!

Pokój Jego duszy! My o nim z uznaniem zasług po­
łożonych serdeczne wspomnienie zachowamy!

I. Część urzędowa.
L .  132.

W e z w a n ie
względem wykazów statystycznych.

D o łą c z a ją c  do nin ie jszego  num eru czasop ism a od- 
p o w ie d n e  b la n k ie ty ,  w z y w a m y  Z w ią z k o w e  straże p o ż a r ­
ne, sam oistne i K ó ł e k  ro ln icz yc h ,  a b y  nam do 1. k w ie tn ia  
1907. r. p r z e d ło ż y ły  s p ra w o zd a n ia  s ta ty s ty c z n e .

K r a j o w y  Z w ią z e k  ochot. S t r a ż y  P o ż a rn yc h .  

N a c z e ln ik :
JJr. A lfred  Zgórslci.

S e k r e t a r z : 
A n ton i Szczerbowski.

W y k ą  z
zapłacon ych  w kładek od 27/1 1907 do 25|2 1907.

(w  k o ro n ach ).

W k ł a d k i  z w y k ł e :  F r y s z ta k  2.— , K o ła c z y c e  4- —  
R o z d ó ł  3-6o, R u d n ik  n/S. 6’ - - ,  M a k ó w  n -8o, C ie s za n ó w
4. — , Jasło  8"— , C h y r ó w  4‘4° .  A lw e r n ia  2 80, L e sz n ió w  
r ó o ,  F e ls z ty n  3 — , K a lw a r y a  z e b r z y d o w s k a  8'20, W i ­
lam o w ice  3'8o, P o r ą b k a  3’20, S ta ry  San  4‘ąo, K u ty  2'8o? 
Stryj 3'4°; L im a n o w a  5’— .

K a s a  Z a p o m ó g .  O ch otn icze  straże p o ż a r n e : 
C ięc in a  i 2 ‘ — , F r y s z t a k  4-— , A n d r y c h ó w  i3 '6o , K o ł a ­
c z y c e  8 — , R o z d ó ł  720,  R u d n ik  1 2 '—  B u cz acz  4' — 
(a conto 1905), R y b a r z o w i c e  7'6o, Z ator  10’— , J asło  16— , 
W iśnicz 2 —  (a conto 1907), L w ó w  гу Ь о , R a d y m n o  У20, 
C h y ró w  8'8o, A lw e rn ia  5 60, G ło g o c z ó w  9'20, L e sz n ió w  
3*20, P o d w o ło c z y s k a  8'8o, R y m a n ó w  8‘40, D olin a  4'8o, 
S zaflary  6’40, K a lw a r y a  zebrz. i6 ‘40, Ź u raw n o 9.20, W i ­
lam ow ice  7'6o, P o r ą b k a  6‘40, S t a r y  S ą c z  8 80, K u t y 5 '6 o ,  
S try j  6‘8o, L im a n o w a  i o -— .

K a s a  P o ś m i e r t n a :  O ch otn icze  Straże pożarne : 
R o z d ó ł  12'— , A n d r y c h ó w  48* — , F ry s z ta k  i o - — , M a k ó w  
1 8 — , W iśnicz 18 '— , Z a to r  42- — , B u c z k o w ic e  30'— , Z a ­
k o p an e  22- , M y ś le n ic e  10 > — , J a w o ró w  2' - .

Sztandar ZwiązHowy
z o sta ł  już z a m ó w io n y  za k w o t ę  900 K, bez g w o ź ­

dzi, k tóre  w bijać  b ęd ą  D e le g a c i  z w ią z k o w y c h  straży  
poŻ2rnych, R o d z i c e  C h rze s tn i  i inni D o sto jn icy .  D o t y c h ­
czas z ło żo n o  na ten cel d op iero  448! — K, m am y jedn ak  
nadzieję, że  w o b ec  faktu, iż na W a ln ym  Zjeżdzie  w  l ip c u  
1907 r. dokon an em  ju ż  zostanie po św ię cen ie  tego  S z ta n ­
daru, obficiej p o p ły n ą  d ary  i sk ła d k i.

D o  25. lu teg o  b. r. z ło ż y ły  w d alszym  c ią g u  ochot, 
straże p o ż a r n e : 20-—  K  S ta n is ła w ó w , po i o -— K : Ł ań cu t  
i T a rn ó w , 5-—  K W ila m o w ic e .

II. Z nauki o strażach i pożarnictwie.

Ze Sejmu.
WT dniu 14. lu t e g o  br. r o z p o c z ę ły  s ię  ob rad y  S e j­

m u, k tó rem u  p o m ię d z y  innem i p rzed łoż on o  także  s p ra ­
w o zd an ie  z czyn n o śc i  D e p a rta m e n tu  I. W y d z ia łu  k r a j o ­
w e g o ,  za czas od 1. l ip ca  1905. do 15. w rześn ia  1906. 
Z e  sp ra w o zd a n ia  tego  w y jm u je m y  sp ra w y ,  k tó re  d otyczą  
n a szeg o  Z w ią z k u  i p o żarn ictw a  k ra jo w e g o .

A )  U s t a w y  i u c h w a ł y  j e s z c z e  n i e s a n k c y o -
n o w a n e.

I. U c h w a lo n e  na p osiedzen iu  W y s o k i e g o  Sejm u 
z 16. l istopada 1906. p ro je k ty  u staw  w  przed m iocie  

z m ia n y :
a) n ie k tó r y c h  p o sta n o w ień  u s ta w y  budow nicze j

z 13. października  1899 N 133. Dz. u. kr.
b) n ie k tó r y c h  p o stano w ień  u s ta w y  b u d o w n icze j

z 4. k w ie tn ia  1889. N. 31. Dz. u. kr., w brzm ieniu  usta­
w y  z 14. l ip c a  1868 N. 70 Dz. u. kr.

c) n ie k tó ry c h  p o stan o w ień  u s ta w y  budow niczej
z 28. k w ie tn ia  1882 N . !"]■ Dz. u. kr.

II. U c h w a ła  W y s o k ie g o  Sejm u z 16. l is topad a 1905. 
u sta n a w ia ją ca  fundusz p o ż y c z k o w y  dla  R e p r e z e n ta c y i  
p o w ia to w y c h  na u ła tw ie n ie  k r y c ia  dachów  m ateryałem  
o g n io trw a ły m  w  w y s o k o ś c i  1,500.000 K  i upoważnienie 
do zac ią g n ięc ia  na ten cel p o życzki  w e w ła s n y c h  fu n ­
duszach lub w B a n k u  k ra jo w y m .

B) Ucliwaly niepodlegająee sankcyi.
I. P r o j e k t  u s t a w y  o p o l i c y i  o g n i o w e j  n a

w s i .
Na posied zen iu  z dnia 16. listopada 19)5. p o w z ią ł  

W y s o k i  Sejm  u ch w a łę ,  w z y w a ją c ą  W y d z ia ł  k r a jo w y  do 
p rze d ło ż e n ia  p ro je k tu  u sta w y  o p olicy i o g n io w e j  dla 
g m in  w iejskich .

Z  u w agi,  że u ch w a lo n e  przez W y s o k i  Sejm r ó w n o ­
cześnie  z p o w y ż s z ą  re z o lu c y ą  p r o je k ty  u sta w , zm ien ia­



j ą c y c h  o b ow iązu jące  dotąd u s ta w y  b u d ow n icze  w  k ie ­
run ku p r z y m u s o w e g o  k r y c ia  dach ów  o g n io trw a ły m  m a- 
teryałem , dotąd nie u z y s k a ły  je s z c z e  sa n k cyi ,  oraz z u- 
w a g i,  że w sp o m n ian e  p r o je k t y  u staw , mimo ró w n o c z e ­
s n e g o  uchw alenia  przez W y s o k i  S e jm  p ó łto ra m ilio n o w e -  
g o  funduszu p o ż y c z k o w e g o  na u ła tw ien ie  k r y c ia  d ach ów  
m ateryałem  o g n io trw a ły m ,  (a k tó ra  to u ch w a ła  d otąd  
nie zo sta ła  w y k o n a n ą  rów n ież z p o w o d u  b rak u  sa n k c y i  
d la  z a c ią g n ą ć  się  mającej przez kraj p o ży c z k i) ,  nałożą  
na ludność z n a czn y  ciężar, a ciężar ten zo s ta łb y  zn aczn ie  
z w ię k s z o n y  je sz c z e  p rzy sz łą  u sta w ą  o po licy i  o g n io w e j,  
p o w z ią ł  W y d z ia ł  k ra jo w y  u ch w a łę ,  a>eby na razie  w s t r z y ­
m ać się jeszcze  z wniesieniem  do W y s o k ie g o  S e jm u  p ro ­
je k tu  u s ta w y  o p o lic y i  o g n io w e j  dla g m m  w iejskich .

II. K u r s  d l a  p i s a r z y  g m i n  w i e j s k i c h  p r z y  
W y d z i a l e  k r a j o w y m

D o t y c h c z a s o w y  p la n  n a u k  z o s ta ł  o tyle  ro z sz e rz o ­
nym , iż w p o w a d zo n o  tak ż e  n au kę p o ża rn ic tw a  teo rety­
czną  i pra  tyc zn ą  —  przez co k a n d yd a ci  n a b y w a ją c  p o ­
trz e b n ych  w iadom ości,  m og ą  jako  in s tru k to ro w ie  oddać 
w ie lk ie  u s łu g i  w g m in ach  w ie jsk ich  w organ izow an iu  
s tr a ż y  p o żarn ych  i w y ć w ic z e n iu  ty c h że .

Ci Policya ogniowa.
S u b w e n c y a  d l a  k r a j ó w .  Z w i ą z k u  o c h o t n i ­

c z y c h  s t r a ż y  p o ż a r n y c h .
U c h w a lo n ą  p ize z  W y s o k i  Sejm na  p osied zen iu  

r 22. l is to p a d a  1905. su b w e n c y ę  w k w o c ie  9.000 K .  dla  
kraj. Z w ią z k u  o c h o tn ic zy c h  straży  p o ża rn y ch  w e  L w o ­
w ie  w y p ła c i ł  W y d z i a ł  k r a jo w y  na ręce  R a d y  zaw ia- 
d ow cze j  te g o  Z w ią z k u  w  d w óch  ratach p ó łro c z n y c h ,  tj.
I. s ty c zn ia  i 1. l ip ca .

Z arazem  podaje  W y d z ia ł  k r a jo w y  do w iad o m ości  
W y s .  S “jmu, że u ch w a łą  z dnia 6. l ip ca  1906. postan ow ił  
w s ta w ić  do prelim inarza budżetu  na  r. 1907. i w  latach  
s u b w e n c y ę  tę w  p o d w yższ o n e j  k w o c ie  10.000 K ,  a to 
w s k u te k  u c h w a ły  W y s .  Se jm u z 22. l is top ad a  I905 p r z e ­
k a z u ją c e j  W y d z ia ło w i  k ra jo w em u  do zbadania  i możli­
w e g o  u w z g lę d n ie n ia  w budżecie na r. 1907. p e t y c y ę  te g o  
Z w ią zk u  o p o dw yższen ie  s ta łe g o  zasiłku  r o c z n e g o  z 9.000 

na lo .o o o  K .

II. K r a j o w y  k u r s  p o ż a r n i c t w a  d l a  i n s t r u k ­
t o r ó w  s t r a ż y  p o ż a r n y c h .

Z a p o w ie d zia n y  w  czasie  od 4. do 18. maja 1906. w e 
L w o w i e  V III .  k r a jo w y  ku rs p ożarn ictw a  dla  in s tr u k to ­
ró w  s traż y  p o ża rn ych , urządzić się  m ają cy  staraniem  
kraj. Z w ią z k u  o ch o tn ic zy ch  straży  p o żarn ych , nie o d b y ł  
się g łó w n ie  z p o w o d u  n iez g ło sz en ia  się odpow iedniej 
ilości u k w a li f ik o w a n y c h  k a n d yd a tó w .

III. L u s t r a c y e  s t r a ż y  p o ż a r n y c h .
P od o b n ie ,  jak  i w latach  p o p rze d n ich  p rz e p ro w a ­

dzał k r a jo w y  Z w ią z e k  o ch otn ic zy ch  straży  p o żarn ych  
lu s tra c y e  ty c h  straży. N a  podstaw ie  o d n o ś n y ch  s p ra w o ­
zdań r z e c z o n e g o  Z w ią z k u  w y d a ł  W y d z i a ł  w  każd ym  
p o sz cze gó ln ym  w y p a d k u  s to so w n e  rozporządzenia.

P o n a d to  W y d z ia ł  k r a jo w y  w y d a ł  i w  ro k u  bieżą­
cym  c a ł y  s z e r e g  zarządzeń w k ie ru n k u  o rg a n iza cy i  i n a­
le ż y te g o  w y k o n y w a n ia  o bron y pożarn ej.

IV. S t a t y s t y k a  p o ż a r ó w .
P o d ł u g  p rzed łoż on eg o  przez k r a jo w y  Z w iązek  

o c h o tn ic zy c h  s tra ż y  p o żarn ych  s ta ty s ty c z n e g o  ze staw ie ­
nia pożarów , w  rok u  1905. b y ło  w kraju  1.052 w y p a d k ó w  
pożaru.

W sz cz egó ln o śc i  sp ali ło  się 2.266 dom ów  m ie sz k a l­
nych, 2.995 b u d y n k ó w  g o s p o d a rc z y c h ,  42 z a k ła d ó w  p r z e ­
m y s ło w y c h ,  7 k o śc io łó w .

S z k o d ę  m aterya ln ą  obliczono  na 5,052.600 K, z c z e ­
g o  u b ezp ieczo n o  s z k o d y  do w y s o k o ś c i  z w y ż  3,020 496 K, 
a lb o w ie m  tę  ostatn ią  k w o tę  w y p ła c i ło  w  r 1905 tytu łe m  
szkód  o g n io w y c h  samo ty lk o  k r a k o w s k ie  T o w a r z y s tw o  
w za je m n y ch  ubezpieczeń.

W y p a d k ó w  śm ierci z p ow odu pożaru  b y ło  10.
P r z y c z y n ą  p o ż a ró w  b y ło  w 82 w y p a d k a c h  podpa­

lenie, w  142 w y p a d k a c h  nieostrożne o b ch o d zen ie  się 
z ogn iem , w  40 w y p a d k a c h  n iep rzestrzeg an ie  p rzep isów  
b u d ow la n ych , w 35 w y p a d k a c h  pożar w z n ie c i ł  piorun, 
co do re s z ty  zaś w y p a d k ó w  p r z y c z y n y  p o ża ró w  nie dało 
się w y k r y ć .

Co to jest krótkie spięcie prądu e lektrycznego ?
Zarząd  e le k tro w n i m iejskiej w  K r a k o w i e  opisuje 

k r ó tk ie  spięcie prądu  e le k try c z n e g o  w pod an y poniżej 

s p o s ó b :
G d y  z p o w o d u  u szkod ze n ia  m ateryału  izo la c y jn e g o ,  

k tórym  o b cią g n ię ty  jest  p rz e w ó d  m iedzian y, d o p ro w a ­
d za ją c y  prąd  do lam p e le k try cz n y ch ,  ze tk n ą  się ze so b ą  
g o łe  i n ieochronione części  d w ó c h  d rutów , w t e d y  prąd 
p rzechodzi  przez  to  m iejsce  z je d n e g o  druta na dru g i,  
co n a z y w a m y  k r ó tk ie m  sp ięciem . P r ą d  e le k try c z n y  zn aj­
duje p o d c za s  p rz e jś c ia  przez d ru ty  i la m p y  pew ien 
opór, a p rze z w y c ię ża jąc  go w y t w a r z a  ciepło. C ie p ło  
to p rz e k s z ta łc a  s ię  w  lam pce na św iatło ,  to zaś, co 
z d ru tów  w y d z ie la  się  na zew nątrz, jest dla u ż y tk u  stra ­
cone. O p ó r  każd ej  lam p y  e le k try cz n e j  zaw sze  je s t  zn a­
n y ,  ła tw o  zatem  o b lic z y ć  s i łę  prądu, której  lam p k a  p o ­
trzebu je  do św ie c e n ia ,  a 00 zatem  idzie w y b ra ć  odpo­
w iedn i przekrój drutu, k tó r y  n a le ży  tak  o b licz y ć ,  a b y  
w y tw a rz a ją c e  się  w nim ciepło  nie b y ło  za w y s o k ie  i nie 
g ro z i ło  w s k u te k  te g o  n ie b e zp ie c ze ń stw e m  w z n ie ce n ia  
pożaru. ■

Z ła tw o  zro zu m iałych  w z g lę d ó w  u ż y w a  się w  in- 
s ta la c y a c h  e le k t r y c z n y c h  ty lk o  tak ich  d ru tów , k tó re  
mają ja k  n ajm n iejszy  opór i są  zatem  dobrem i j, r zew o d -  
n ikam i prąd u  G d y  je d n a k  g o łe  d ru ty  d o tk n ą  się ze  s o ­
b ą  bezp o śred n io ,  w ted y  op ór  lam p y  nie je s t  w  stanie  
o g ra n ic z y ć  d o p ły w a ją c e j  s i ły  prądu, k tó ra  w o b e c  tego  
dostosow uje  się  do oporu s a m y c h  drutów . P o n ie w a ż  zaś 
opory  d ru tów  m ied z ian yc h  są w  porów n an iu  z oporam i 
lam p e le k tr y c z n y c h  bardzo m ałe, prąd zatem e le k t r y c z ­
n y  zy s k u je  p rz y  bezpośredniem  ze tk n ię c iu  s ię  drutów  
na sile, na w y trz y m a ło ś ć  której d ru ty  te nie są obliczo­
ne. — S k u t e k  ob jaw ia  się  w  ten sposób, że p rze w ó d  się  
silnie i n a g le  ro z g rze w a ,  zapala  n a jp ie rw  w a rstw ę  izo­
lacyjną, a w  k o ń cu  sam się  topi, co w s z y s tk o ,  m a się 
rozumieć, może s p o w o d o w a ć  pożar. C elem  u n ik n ię cia



ta k ie g o  n ie b e z p ie c z e ń stw a  w łą cza  s ię  do k a ż d e g o  p rze ­
w od u  (drutu) p r zy r z ą d y ,  z w an e  b ezp ieczn ikam i,  k tó re  
um ieszcza  się  z w y k le  na w sp ó ln ej  p łyc ie ,  t. zw . rozdziel-  
n icy , g d y ż  z niej rozdziela  się prąd  do p o s z c z e g ó ln y c h  
lamp. —  B e z p ie c z n ik i  te sta p ia ją  się, sk o ro  t y lk o  siła  
prąd u  p o d n ie sie  się  ponad tę ilość, k tó r a  jest  p o trz e b n ą  
do św ie ce n ia  p r zy łą c z o n y c h  lam p e le k try c z n y c h .  P rz e z  
s to p ien ie  się  w y łą c z a ją  one sam e c zyn n ie  prąd e le k ­
tr y c z n y  w  p rze w o d a c h ,  chron iąc  je  tem sam e m  od n a d ­
m iern ego  rozgrzan ia  się.

N a jg łó w n ie js z e m  zatem  zadan iem  k a ż d e g o  instala­
tora  je s t  w ła śn ie  d o s to s o w a n ie  b e z p ie c z n ik ó w  do p rze­
kro ju  d an eg o  drutu, a rzeczą  w ła śc ic ie la  in s ta la c y i  dbać 
o to, a b y  w  razie przep alen ia  się  b e z p ie c z n ik ó w  insta- 
la c y a  zosta ła  przez ludzi fa c h o w y c h  zbadaną, przede- 
w s z y s tk ie m  zaś, a b y  nie  z a k ład a n o  b e z p ie c z n ik ó w  n ie ­
o dp o w ied n ich  lub nie zastęp ow an o ich drutam i lub  w in ­

n y  sp osób.

Temperatura topnienia ciał staiyeli, krzepnienia 
wrzenia i parowania cieczy.

i. N a u k a  fizyki  podaje, że k a żd e  c ia ło  s ta łe  można 
o grzać  ty lk o  do pew nej,  n a jw y żs ze j  tem p eratu ry .  G d y  
c ia ło  o sią g n ie  tę tem peraturę , c iep ło  dalej udzie lan e  nie 
podnosi tem peratury, lecz  p rzem ien ia  c ia ło  sta łe  w  ciek łe .

T em p era tu rę ,  w  której c ia ło  ja k ie ś  to p n ie ć  poczyna 
z o w ie m y  tem peraturą  topnienia te g o  cia ła ,  k tó ra  u ró­
żn y ch  cia ł  j e s t  różną, a nie zm ienia  się ona d o p ó ty ,  do­
p ó k i  c ia ło  zu p e łn ie  nie stopnieje.

T e m p e ra tu ra  topn ien ia  a lum in u je st  600 stopni 
C elsiusza , an tym o n  top n ieje  p rz y  stopniach  440, asfa lt  
100, bism ut 269, bronz 900, c y n k  400, c y n a  230, fosfor 
44, k a u czu k  120, łój 33, m y d ło  33, masło 26 -3 2 ,  m osiądz 
900, m iedź 1050, n ik ie l  1450, o łó w  335, p la ty n a  1775, 
r tęć  39 ’ 4> s ia rk a  i i i ,  sm o ła  85, srebro 954, s te a ryn a  49, 
sz k ło  1200, stal 1350, t łuszcz w ie p r z o w y  27, w o sk  70, 
złoto 1075, żelazo sine 1275, że lazo  b ia łe  1075, żelazo 
k o w n e  1600.

2) T a k  ja k  c ia ło  s ta łe  m ożna o g r z e w a ć  ty lk o  do 
pew nej tem p eratu ry ,  ta k  też o d w ro tn ie  tem peraturę c ie ­
c z y  m ożna obniżać ty lk o  do p e w n e g o  s t o p n i a ; dalsze 
oziębienie sp ow od u je  przem ianę stanu c ie k łe g o  w sta ły .  
T e m p era tu rę ,  w  której ta przem iana o d b y w a ć  się p o c z y ­
na, n a z y w a m y  tem p eratu rą  krzepn ienia . T e m p e ra tu ra  
k rzep n ien ia  i topnienia  są je d n a k o w e  dla  k a ż d e g o  cia ła ,  
to z n a c z y :  c ia ło  p rze c h o d zi  w  tej samej temperaturze 
ze stanu c ie k łe g o  w  sta ły ,  w  której s ię  zam ieniło  ze 
stanu s ta łe g o  w  c ie k ły .

P o d c z a s  krzepn ienia  o d d aje  c ie cz  sw em u  c h ło d n e ­
mu otoczen iu  ty le  c iepła , ile p o w s ta jące  c ia ło  s ta le  w y ­
m a g a ło b y  do s w e g o  stopienia. W o d a  krzepn ie , je ż e l i  jej 
otoczenie  ma tem p eratu rę  niższą niż zero, a k rze p n ą c ,  
w y d z ie la  z k a ż d e g o  k i lo g r a m a  po 80 k a lo r y i  c iep ła , 
k tó r e  o g r z e w a  otoczenie.

W o d a  m orska krzep n ie  p rz y  2'5° C elsiusza , a lk o ­
hol p rzy  100, olej ln iany przy  20, rtęć p rzy  39 4, a ter­
p en tyn a  p rz y  10. (W s z y s tk o  poniżej zera).

3. P rzem ian ę  c ie c z y  w parę n a z y w a m y  parow an iem , 
a dośw iadczen ia  w y k a z a ły ,  iż p a ro w a n ie  z pow ierzch n i 
c ie cz y  o d b y w a  się tem raźniej, im w iększa  jest p ow ierzch ­
nia, im w yższa  tem peratura c ie c z y  i im w ię k s z y  jest 
p rze w ie w  ponad cieczą; tem p eratu rę  zaś, w  której u c h o ­
dzi para  n ie t y lk o  z pow ierzchn i,  ale i z w n ętrza  c ie c z y  
n a z y w a m y  tem p eratu rą  wrzenia.

P o d c z a s  w rzenia  c ieczy  nie zmienia s ię  jej tem p e­
ratura, a w s z e lk ie  c iep ło , udzielane c ie c z y ,  z u ż y w a  się  na 
przem ianę c ie c z y  w parę .

I lo ść  c iep ła ,  p o w o d u ją c a  przem ianę 1 k g  c ie c z y
0 pew nej tem peraturze  na p arę  o tej samej te m p e ra tu ­
rze, n a z y w a  się  c iep łem  parow an ia . C ie p ła  parow an ia  
nie można zm ierzyć  termom etrem , n a z y w a m y  je  d la tego  
także  c iep łem  utajonem .

T e m p e r a tu r a  w rzenia  za leży  od ja k o ś c i  c ieczy .
T em p eratu ra  parow an ia  i w rzenia  w y n o s i  w  stopniach 

C e ls iu s z a :  a lk o h o lu  78, o leju  ln ian eg o  316, fosforu  290, 
rtęci 357, k w a s u  sa le tro w e g o  85, k w a s u  so ln e g o  20, siarki 
448, te rp e n ty n y  156, w o d y  d esty lo w a n e j  100, w o d y  m or­
skiej 103, c y n k u  1300.

flowe u rządzenia dla krakowskiej  straży  
pożarnej.

K r a k o w s k a  straż pożarna  otrzym u je  c ią g le  coś n o ­
w e g o ,  u le p szon ego  i p o stęp o w eg o .

N ajw ażn ie jszem  u lepszeniem , ja k ie  n ie d a w n o  z a ­
prow ad zo n o, to n o w y  sposób s z y b k i e g o  a l a r m o ­
w a n i a  s t r a ż y ,  w razie  w y b u c h u  pożaru. W  tym  celu 
p rzerobion o i u zu p ełn io n o  biuro s y g n a l i z a c y jn e  w  m iej­
sk ie j  strażn icy ,  zo rg a n iz o w a n e  w m yśl p ro je k tó w  prof. 
D o m a ń sk ie g o  k t ó r y  od b y ł  w tym  ce lu  inform a­
c y jn ą  p odróż  za g ra n icę .  B iu ro  to s y g n a liz a c y jn e  je s t  
k o m b in a c y ą  telefonu i te legrafu .  C z ę ść  biura te le gra f i­
c z n e g o  s k ła d a  się  z 3 a p ara tó w  M o rs e g o ,  p o d z ie lo n ych  
na c z te r y  linie te legra ficzn e ,  a 62 s ta c y i  m ie jsk ich  p o ­
żarn ych . W s z y s tk ie  s ta c y e  są p o łą czon e  za p o m o cą  p r z e ­
łą c z n ik ó w  e le k tr y c z n y c h  z dzw on em  a la rm o w y m , tak, 
że straż natych m iast ,  n aw et bez se k u n d y  z w ło k i  b y w a

1 zaw iad am ian a w  sp osób a u to m a ty c z n y  o w y b u c h u  p o ­
żaru. D z w o n  ten a la rm o w y ,  je s t  p o łą c z o n y  ze s p e c y a l-  
n ym  e le k tr y c z n y m  aparatem  ko n tro ln ym , o m echanizm ie 
z e g a r o w y m  i daje  n a ty c h m ia s t  znaki na ap aracie  M o r ­
s e g o ,  w y p is u ją c  na p a sk u  p a p ie ro w y m  datę, god zin ę  
i m inutę za a larm o w an ia  straży. W  ten sp osób u ła tw io n a  
jest  k o n tro la ,  k ie d y  p o żar  zg łoszo n o  do strażnicy .

D ale j  w  razie  za a larm o w an ia  s traż y  z jednej z 62 
s ta c y i  m ia s to w e g o  te le g ra fu  p o żarn ego, przez p o c ią g n ię ­
cie  rąc zk i  um ieszczon ej  w aparacie,  o d z y w a  s ię  d zw o n  
a la rm o w y  i w s z y s tk ie  boczne d zw on k i w  biurach, m aga­
zynach, stajniach i m ieszkan iach  s traż n icy ,  rówmocześnie 
a p a r a t 'M o r s e g o  w y b i ja  o d p o w ie d n ie  zn aki,  z k t ó r y c h  
można n a tyc h m ia st  d o w ie d z ie ć  się, z której s ta c y i  straż 
w z y w a ją .

T a b l ic e  ze sp isem  tyc h  zn aków , w y w ie s z o n e  nad 
a p ara te m , u ła tw ia ją  s z y b k ą  o ry e n ta c y ę  d la  o b s łu g u ją ­



c e g o  a p arat  personalu  te le g ra f ic z n e g o ,  k tó r y  s k ła d a  się 
z je d n e g o  t a k  z w a n e g o  t e le g r a f i s t y  w  randze sierżanta 
s traży ,  o ra z  je d n e g o  s ta rs ze go  p o m p ie ra  do pom ocy. 
W  nocy je s t  personal w z m o c n io n y  jeszcze  przez jed n eg o  
pom piera .

Z ap row ad zo n o  także p ew n e u le p szen ia  na s ta c y i  
o b se rw a cy jn e j  n a  w ie ż y  m ary ac k ie j ,  m ia n o w ic ie  p rze­
p row ad zo n o  d ru g ą  linię te le fo n icz n ą ,  a b y  na w y p a d e k  
u sz k od ze n ia  jednej b y ła  d ru g a  do d y s p o z y c y i .  D o  d al­
s z y ch  u lepszeń n a le ż y  z a l ic z y ć  w p r o w a d z e n ie  o ś w ie t le ­
nia e le k tr y c z n e g o  na s trażn icy  w  ce lu  um ożliw ienia  j a k  
n a js z y b s z e g o  w y ja z d u  do pożaru.

S k r ó c o n o  następnie  zn aczn ie  czas w y ja z d u  s traży  
do pożaru. S z y b k ie  z a p rzę g a n ie  koni um ożliwiono w ten 
sp osób, że uprząż dla koni u m ieszczono już na w ozach  
p o żarn ych . T o  też obecn ie  z a p rzę g a n ie  koni trw a  n ie  
w ięcej  nad 20 sekun d , a g d y  do tego d o l ic z y  się  je sz ­
cze czas 20 k i lk u  sekund  na w y p r o w a d z e n ie  koni 
i um ie szczen ie  ludzi na w ozach, to ob ecn ie  straż k ra ­
k o w s k a  w y je ż d ż a  od c h w il i  z a w ia d om ien ia  w  40 do 50 
sekun d , w  n o c y  do 60 sekund, c z y l i  mniej w ięcej  
w  c i ą g u  j e d n e j  m i n u t y .

P r z y r z ą d y  pożarnicze, t. j. 8 s ik a w e k  5 w o z ó w  
o g n io w y c h  p o w ię k s zo n o  przez sp raw ien ie  je d n e g o  w ozu, 
najnow szej k o n s tru k c y i ,  sp orząd zon ego  w e d łu g  w z o ró w  
za g ra n ic z n y c h .  Jest  on zn aczn ie  d łuższy  i p o siada  s ie­
dzenia dla  w s z y s t k i c h  strażak ów , tak, że żaden 
z nich nie m usi stać. P o n ad  g ło w a m i  s ie d z ą c y c h  s t r a ­
ż a k ó w  znajduje s ię  rodzaj pomostu, na k tó r y m  um iesz­
czon e są  trzy k ró tk ie  drabinki d a c h o w e ,  je d n a  w y s u ­
w an a na 7 V2 metra, d ru g a  na 12 m e tró w  d łu g a .  P o d  
p o m o s te m  um ieszczona je st  w  b laszan em  o k r y c iu  25 m e­
tro w a  p łach ta ,  p rzezn aczon a na ra to w a n ie  osób z p iąter  
w y ż s z y c h ,  za g ro ż o n y c h  p rzez  ogień . D o  ty lnej części 
w o z u  p r z y m o c o w a n y  je st  ru c h o m y  d w u k o ł o w y  w ó z e k  
ręczn y ,  n a  k tórym  zn ajduje  się  zw in ięty  na w alcu  w ą ż  
d łu g ości  150 m etrów , z potrzebnem i p rąd n icam i mosięż- 
nemi. W  dolnej części w ozu m ieści się duża s k rz y n ia ,  
p rzezn aczon a  na m a g a z y n  p o d ręcz n y ch  p r z y r z ą d ó w  stra­
żackich , ja k  lin, k ilo fów , łop at,  n o ż yc  do p rzec in an ia  
d ru tów  e le k try c z n y c h ,  r e z e r w o w e  prądnice i  węże, oraz 
m a ły  p rzyrząd, u ż y w a n y  do tłum ien ia  p o ż a ró w  p iw n i­
cz n y ch . W ó z  w y k o n a n y  zo s ta ł  w y łą c zn ie  przez m iej­
sc o w e  s i ły ,  m ian ow ic ie  części  że lazne i m etalow e w e 
fa b r y c e  p. G ó re c k ie g o ,  oraz p rzez  p. R o ż d ż e ń s k ie g o  
Józefa, ste lm acha i p. S e m ik a ,  lak iern ika .

Inne w o zy  przerobion o  i z a s to so w a n o  do n a jn o w ­
s z y c h  w y m a g a ń  tech n ik i  pożarnicze j.

C o  do p r z y b o ró w  p o ża rn iczy ch , to n a s tą p iło  r ó w ­
n ie ż  w ie le  zm ian na lepsze. N ajw ażn ie jszą  je s t  w p r o w a ­
dzen ie  n o w e g o  system u  sp ójek  c z y l i  łą c z n ik ó w  dla w ę ży ,  
k tó r e  sp in ają  się przez zatrzaski,  a usunięcie d aw n ych  
łą c z n ik ó w  g w in to w a n y c h ,  k tó r y c h  łąc ze n ie  t rw a ło  d łu ­
g o ,  a n ie ra z  ja k  np. w  zimie, b y ło  bardzo  utrudnione. 
Ł ą c z n ik i  n o w e  w y k o n a ła  w e d łu g  w z o r ó w  z a g ra n ic z n y c h  
fa b r y k a  k r a k o w s k a  Jarry, z mosiądzu.

D l a  ś c is ło ś c i  trzeb a  w sp o m n ieć  o now ej w sp in a ln i  
w ie ż o w e j ,  zb ud ow an ej w  m iejsce d aw nej,  d rew n ian ej,

dw upiętrow ej.  O b ecn a  w sp in a ln ia  je s t  k o n s tru k c y i  że la­
znej, w y s o k a  na trz y  piętra, rozm iaram i i sp osob em  
k o n s tru k c y i  p r z e w y ż s z a ją c a  w s z y s tk ie  is tniejące  w  G a -  
licyi.  W y k o n a n ą  z o s ta ła  przez k r a k o w s k ą  fa b r y k ę  G ó ­
r e c k ie g o .  W p r o w a d z e n ie  auto m ob ilów  e le k try c z n y c h  dla  
straży  i zastąpienie  n iem i (częściow o na razie) w o z ó w , 
c ią g n io n y c h  przez konie, ma nastąpić  jeszcze  w  ciągu 
rok u  b ie ż ąc e go .

W  końcu n a leży  za z n a czy ć ,  że straż pożarna sk ła d a  
się obecn ie  p rócz n a cz e ln ik a  i cz terech  bran d m istrzów , 
z c z te re c h  s ierżan tó w , d w ó ch  te le g ra f is tó w  i 46 p o m ­
pierów . —

Przyp. Red. T a k ą  ilość ludzi posiada tak ż e  L w ó w .  
W  K r a k o w i e  d ą ż y  miasto jeszcze  do p o w ię k s ze n ia  s traży  
co do łudzi i uw aża  to za rzecz w p ro st  p iekącą , g d y  w e  
L w o w ie  jak o ś  o tem  nie sł\ chać.

Wykształcenie strażaka.

W  spraw ie tej czyta m y w  czasop iśm ie „ S t r a ż a k “ 
n a s tę p u ją ce  u w a g i :

N ajbliżsi p rze w o d n ic y ,  ja k o  to odd zia łow i, p rzo d o ­
w n ic y  i t. d., odbierają  sw o je  w y sz k o le n ie  z a z w y cza j  
w p e w n y m  oddziale straży  n. p. s ik a w k o w y m ,  b y w a  zaś, 
że ich  n a g le  p o w o łu ją  do przew od n iczen ia  k o m p le to w i 
z łożon em u  z rozmaitej broni, z k tó rą  są  mało albo 
w c a le  nie obezn ani.  W p r a w d z ie  nie jednem u p rzy  w ie l­
kiej p ilności  lub szczegó ln em  u zdoln ieniu  ła tw o  p r z y ­
chodzi b ra k i  uzupełnić, takie  w y b o r o w e  jedn ostk i  j e d n a k  
należą  do rza d k o śc i ,w  p rzec iw ie ń s tw ie  do w s zy stk o w ie d zo  w 
za ro z u m ia ły c h  i p różnych, k tó r y c h  siać nie trzeba. T a c y  
le k k o m y śln i  zarozum ialcy, k tó ry m  się zdaje, że b ły szc zą ­
c y m  mundurem zastąpią  sw o je  braki i s ła b izn y ,  k tó rzy  
bez s k ru p u łó w  p rzy jm u ją  urząd, do k t ó r e g o  nie dorośli, 
p rzyn o szą  z so b ą  zaród  śm ierci dla  straży. Ż eb y  tak  
się nie stało, p o w in n i z w ie rz c h n ic y  ja k  iajpilniej starać 
się, a b y  p rzo d o w n icy  w  ich strażach, zanim p o w o łan i 
zostaną na d o w ó d c ó w  od d zia łow ych , zobow iązani b y li  
do z ło żen ia  egzam in u  z b ie g ło ś c i  w  o b ch o dzen iu  się ze 
w s z y stk im i narzędziam i pożarniczem i.

Jest to  zresztą n iezb ęd n e, n ie ty lk o  ze  w z g lę d ó w  
p rak ty czn y ch ,  ale  też i m oralnych. P rz y  nieum iejętnem  
np. p row ad ze n iu  a k c y i  rato w n icze j  przez d o w ó d cę ,  n ie ­
ty lk o ,  że w ła śc ic ie l  p a lą c e g o  się domu poniesie  stratę, 
ale c a ła  p o w a g a  d o w o d z ą c e g o  upadnie, a co zatem  idzie 
k arn ość u legn ie  tem u sam em u losow i. B o  ja k  może p o ­
s łu szeń stw o  zo s ta ć  n ie z a ch w ian e  w  oddziale , k t ó r y  stra- 

■ cił  w ia rę  w  n ie o m y ln o ś ć  s w e g o  d ow ó d cy ,  w  sk u tecz n o ść  
je g o  rozp orząd ze ń  ? Z drugie j  s tro n y  zaś, ja k  o s ta ć  się  
m oże w iara  w o b e c  b łę d ó w  p o p e łn io n y c h  przez d o w ó d ­
cę, w o b e c  s łu szn ego  lub  n ies łuszn ego p o czu cia  szere­
g o w c a ,  źe o n b y  a k c y ę  lep ie j  p o p r o w a d z i ł?  Jedno zło 
p r o w a d z i  za so b ą  d ru g ie .  Za utratą  w ia ry  idzie utrata  
poszan ow an ia, ch ęc i  do p rac y ,  do ćw iczeń  i w reszcie  
następ uje  rozprzężenie.

W ie m y  dobrze, z ja k im  trudem, z jakim  mozołem 
p rzych o dzi  u nas zo rga n iz o w an ie  d ru ż y n y  strażackie j,  
m ia n o w ic ie  w m ie jsco w o ściach  m niejszych, w  śro d k i



u bogich , a le  najtrudn iejszą  bodaj k w e s t y ę  p rze d sta w ia  
w y s z k o le n ie  p rzo d o w n ik ó w . Z w ie rz c h n ic y  g łó w n i,  są 
zazw ycza j  zam ożniejsi i ci, p r z y  d obrej w o l i  m o g ą  uzu­
pełn ić  sw o je  w y k s z ta łc e n ie  fa c h o w e  już to udając się 
na p r a k ty k ę  do straży  lep szych , już też s tu d yu jąc  o d p o ­
w ied n ie  podręczniki,  lecz  dla  p r z e c ię tn e g o  Towarzysza 
to  w szy stk o  sta n o w i kra in ę  n ie d o ś c ig łą .  S k azan y  jest  
n a  d om orosłe  k s z ta łc e n ie  się, k tó re  ty lk o  n a b y ć  można 

z rąk  zw ierzch n ik ó w .

Jakie  z ty c h  w y w o d ó w  n asuw ają  się nam w n io s k i?
1. Ż e b y  naczeln icy  p r z e d e w s zy s tk ie m  sam i usilnie  

stara li  się o p rzy sw o je n ie  so b ie  całokształtu  w iadom ości 
p o żarn iczych , m ianow icie tyc h ,  k tó r e  m o g ą  zn aleść  za­
s to so w a n ie  w  o k r ę g u  ich d zia ła lności,  ż e b y  się nie z a ­
sk le p ia l i  w  k u łtu ń stw ie ,  ale  szli za p ostęp em  przez n ie ­
u sta jącą  pracę.

2. Ż e b y  in te l ig e n tn i  n a c z e ln ic y  s traż y  zapom ocą 
ćw iczeń  p r a k ty c z n y c h  i te o r e ty c z n y c h  w y k ła d ó w , nabytą  
n a u k ę  i d oś w ia d cze n ie  p rze le w ali  na swoich p o d w ła d ­
n ych, o so b liw ie  na p rzodow ników .

3. Ż e b y  dla tyc h  ostatn ich  urządzan e b y ł y  ć w ic z e ­
nia od d zie ln e ,  oraz o sobn e w y k ł a d y  teoretyczn e.

4. N a c z e ln ic y  ze sw oje j  s tro n y  p o w in n i się odn ieść  
do p rzo d o w n ik ó w  z w y ró ż n ia ją ce m  p o sz an o w an ie m  —  
co niechybn ie  w p ły n ie  na p o dn iesien ie  p o w a g i  ty c h  
ostatnich w  oczach to w a r z y s z ó w  i w zm ocn i k arn ość  

ogólną.
P r z y  za ch o w a n iu  w s k a z ó w e k  p o w y ż s z y c h  straże nie 

staną się w e g e tu ją c y m i org an izm am i,  przezn aczon ym i 
ty lk o  na to, ż e b y  od czasu  do czasu w y p r ó b o w a ć  sw oje  
narzędzia, lecz będ ą  cia łam i pełnem i ż y c ia  i en ergii,  
św iad om e sw oich  ce lów , sw oich  o b o w ią z k ó w  i — s w o ­

jej g o d n o ś c i  ludzkiej.
— r.

Pożary olejne.
P o ż a r y  o lejn e często  sp ra w ia ją  strażakom  w ie le  

k ło p o tu .  G łó w n e  trudności w  g as ze n iu  p o d o b n y c h  po­
ża rów  dadzą s ię  sp row adzić  do n a s tę p u ją cy ch  p u n k tó w  : 
P>ezużyteczność w o d y  jako  środka do g a s z e n ia ,  w ie lk ie  
g o r ą c o  jak ie  p a !ą c y  się  olej w y d z ie la ,  przez co  utrudnia  
p rz y s tę p  do o g n ia  i g a z ó w ,  p o łą c z o n yc h  z a z w y cza j  z po • 

żaram i olejnemi.
P r z y  m ały c h  pożarach, k tó r y c h  b y w a  n a jw ięce j,  w o d ę  

s k u teczn ie  zastąpić można p o p iołem , ziemią, w i lg o t n y m  
p ia sk ie m  i t. d. —  k tó r y m  n a leży  o g ie ń  z a s y p a ć  i zd u ­
sić, zanim p łom ien ie  się  rozszerzą .  P r z e c iw n ie ,  jeżeli  
o g ie ń  w y b u c h ł  w  zn aczn ie jszym  sk ła d z ie  o le jów , w  ta­
k im  razie  nie p ozosta je  n ic  in n ego , ja k  p o w ró c ić  do 
p o m ocy  w o d y  —  p o d  w arun k iem , że tej ostatniej znajduje 
się wielka obfitość pod ręką.

P ie r w s z y m  zad an iem  straży  p rz y  ta k i  h pożarach  
w inno b y ć ,  że b y  usunąć p o w s ta łe  w s k u te k  ro z grza n ia  
i p a ro w a n ia  g a z y ,  k t ó r y c h  zap alen ie  p o w o d u je  w ie lk ie  
p łom ienie, a k tóre  przez  sw o je  o du ża jące  w y z ie w y  u tru ­
dnia ją  p rzy b liża n ie  się. T o, ja k  i usunięcie  d ym u  i czadu

da się uskutecznić  w p ro w ad zen iem  do pom ieszczen ia  ś w ie ­
ż e g o  p o w ietrz a .  P o c z e m  n a leży  w s z y s tk ie m i rozporzą- 
dzalnem i s ik aw k am i p rzed sięw ziąć  a ta k  w s p ó ln y ,  g d y ż  
t y lk o  przez m asow e za lan ie  w o d ą  o trzy m a ć  m ożna p o ­
żądane och łod zen ie  się  tem p eratu ry ,  przez co w s trz ym a n e  
zostaje tw o rzen ie  s ię  g a z ó w , o g ie ń  zaś st łu m io n y  zosta je  
przez oddzielanie całej  p o w ierzch n i od płom ien i.

Jeżeli  p ożar  o b ją ł  oleje przesycone alkoholicznemi 
p ły n a m i ^spirytuosa), natenczas g a s z e n ie  zap o m ocą  p rą ­
d n ic y  n ie t y lk o  że je s t  b ezp o żyte czn e ,  a le  p rze d sta w ia  
znaczne n ie b e z p ie c z e ń s tw o ; m ożna jednak uprzednio  
przez p o w o ln e  d op u szczan ie  od p o w ied n ie j  ilości w o d y  
s p o w o d o w a ć  ro z c ie ń c ze n ie  p ło n ą c y c h  p łyn ó w , a potem  
dopiero z p rąd n icy  z a le w a ć  płom ienie , g d y  te stracą  na 
sile. A ż  do t e g o  pu n ktu  n a le ży  się  z a d o w aln ia ć  o c h ra ­
nianiem  alb o  usuw aniem  z a p a só w  dotąd ogn ie m  nie 
d o tk n ięty ch  oraz zm aczan iem  ścian i p o w a ły  sk ładu . 
Jeżeli tę  ostatnią  s tan o w i sk lep ien ie ,  a to zn a czn ie  się 
ro z g rz a ło  nie pow inn o się g o  z a le w a ć  w odą, z o b a w y ,  
ż e b y  nie p o p ęk ało .

P rz y  u staw ian iu  p rąd n ik ó w  n a leży  m ieć na uw adze, 
ż e b y  ich za b e z p ie c z y ć  od z b y tn ie g o  g o rą ca  i od d z ia ła ­
nia w y d o b y w a ją c y c h  s ię  ze sk ła d u  g a z ó w ,  p łom ien i 
i d ym u, a to k o rz y s ta ją c  z rozm ieszczen ia  b u d o w li  i i n ­
n y c h  o k oliczn o śc i .  U n ik a ć  też n a leży  natarc ia  ze s tron y  
o tw oru , k tó rę d y  d ym  i g a z y  się d ob yw ają .

Nowy regulamin ćw ic z e ń  rządowych.
(C iąg  d a ls z y .)

7. , W  rząd —  wprzód!-
W szyscy, oprócz środkowego, rozstępują  się cw ałem  

bocznym  ku prawej i lewej stronie, a w tedy „d ru d z y “ 
(dwójki) w miarę pow stających w olnych przestrzeni, 
wstępują do rzędu pierwszego, stając  po lewej stronie 
sw oich „p ie rw szyc h “ (jedynek). Powstałe przy rozstępie 
w  rzędzie pierw szym  luki mają być tylko tak wielkie, 
aby „d ru d zy“ (dwójki) w ejść  w nie i czucie  za ch o w a ć  
mogli.

8. „B ozejść s ię !"
W s z y s c y  opuszczają  pluton i rozchodzą się bez ż a ­

dnego porządku, nie oddalając się jedn akże  z miejsca 
ćwiczeń.

IV.

Zwroty głowy.
9. „N a praw o (lewo) p a tr z !“
W s z y s c y  z w ra ca ją  tylko g łow ę w  nakazanym  k ie ­

runku. P rzy  zw rocie  g łow y unikać należy poruszania b a r­
ków , lub nachylan ia  g łow y naprzód.

Na roz k az :  „B a czn ość!“  w s z y s c y  z w ra c a ją  głowę 
wprost.

V.

Obroty ciała.
10. B a czn o ść:  „ W  praw o —  zw rot!“

W sz ys cy  robią obrót w  prawo, o kąt ró w n a ją c y  się 
90° na prawej pięcie i na palcach lewej nogi (Fig. 4.).
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11. „ W  lewo —  zw rot!“
W s z y s c y  robią  obrót w  lewo, o kąt rów n ający  się 

90° na lewej pięcie i na palcach prawej nogi (Fig. 5.).
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U w a g a  do 10. i 11 .  Początkow o należy  ćw ic zy ć  te 
obroty  w d w óch t a k t a c h : na „ r a z !“ w y k o n y w a  się obrót 
na lewej (prawej) pięcie i p a lcach  praw ej (lewej) stopy,
do takiej postawy, ja k b y  się miało w y k ro c zy ć ,  na „ d w a !“
ściąga się nogę, w  tyle będącą, do postawy j a k  na: 

„ Baczność /“ .

12. „W stecz  —  zw rot!“
Zw rot wstecz (w tył) w y k o n y w a  się tylko ną lewej 

pięcie i na palcach prawej stopy, a więc zaw sze w lewą 
stronę, noga lew a ma być osią obrotu (Fig. 6.).

F ig .  6.
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U w a g a :  W  początkach, celem nabycia  w p raw y,
ćw ic zy ć  należy obrót ten w d w óch tak ta ch :  na „ r a z ! “ 
obrót na lewej pięcie i na palcach prawej stopy, na 
„ d w a ! “ przysuwa się nogę praw ą do lewej.

A b y  pow rócić  do pierwotnego ustawienia, w yd aje  
się tak  samo r o z k a z :  „ W s te c z  —  zw rot!“ , a w szyscy  ro­
bią obrót na lewej pięcie przy pom ocy palców stopy p r a ­
wej do praw idłow ego ustaw ienia czołem do dowódcy.

VII.

Zbiórka, pochód i zachodzenia.
13. „S taw aj —  w dw urząd!“
Naczelnik lub komendant ćw iczeń w yciąga  prav»ą 

rękę w tę stronę, z której ma stanąć prawe skrzydło 

plutonu.
W szys cy  ustaw iają  się podług wzrostu za  naczelni­

kiem lub komendantem ćw iczeń w  dwa rzędy, w  oddale­
niu trzech kroków, tw arzą  zw rócen i w  tę stronę, w którą 
naczelnik lub d ow ódca  je s t  zw rócony, uw ażając, iżby 
środek plutonu padał prostopadle na naczelnika lub ko 
mendanta.

14. „Oddział w p o— chód!'1
K ażd y pochód i bieg musi się rozpoczynać lew ą

nogą.
A ż e b y  w praw ić  ćw iczących  w  należyty i praw idłow y 

pochód rozpoczyna się to ćw iczenie tak zw anym  „ k r o ­
k i e m  ć w i c z e b n y m “ na dwa tem pa: „ r a s /“ „d w a !“

N a  r o z k a z : „ Ć w i c z e b n y  k r o k !  w s zy sc y  ćw ic zący  
splatają ręce na krzyżach, chw ytając  się za  przeciw ne 
łokcie.

Na r o z k az :  „r a s !“ ugina ćw iczący  lew ą nogę szybko 
w  kolanie i w yrzu c iw szy  j ą  silnie wprzód robi nią krok,

staw ia całą stopę silnie na ziemi, przyczem  rów nocześnie 
ciężar  ciała  całkow icie  przenosi na nogę w ykraczającą , 
prawa noga pozostaje w yprężona w tyle, jedyn ie  pięta 
tej nogi wzniesie się w górę bez odrywania palców  stopy 
od ziemi.

Na ro z k a z :  „dw a/•• w ykracza  ćw ic zą c y  praw ą nogą 
według prawideł poprzednio przytoczonych, a wtedy lew a 
noga przychodzi w to położenie, w którem przedtem była 
prawa.

Jednostajność kroku i rytmu podczas pochodu po­
lega na ciągłem, zgodnem wykraczaniu  wszystkich  ćw i­
cząc ych  tą samą nogą. Jednostajność kroku i rytmu regu­
luje się i podtrzym uje w  początkach liczeniem: „ r a z !“ 
„dw a !“ lub „ le w a ! “ . .praw a!“

Układ c ia ła  podczas pochodu jest wtenczas należyty, 
gdy tułów i g łow ę trzymamy prosto, gdy ramiona, pozo­
stawione własnemu c ię ż a r o w i , nabiorą ruchu w ahadło­
wego i gdy nogę w yk racza jącą  uginamy w kolanie.

Jeżeli ć w ic zą c y  w ciągu pochodu w skutek niezacho­
wania  rytmu „ z g u b i ł “ jednostajność kroku, odzyska go 
„ z m i a n ą  k r o k  u “ .

Zmianę kroku w ykonyw a się podczas pochodu w ten 
sposób, iż zamiast n. p. p raw ą  nogą krok wykonać, do- 
suw a się ją  do lewej i szybko lew ą  w ykracza .

Zm ianę kroku uskutecznia się na r o z k a z :
15. „Zm ień krolc! 1
Jeżeli ćw iczący  zmienić mają rodzaj pochodu, w ów ­

czas komendant w ydaje  rozkaz:
1 6. „Szybki kro k !“
17. „D rob n y  k r o k !“
18. „Zw ykły  krok!“
Szybkich kroków  w ykonujem y na minutę 125— -130, 

a d ługość kroku powinna wynosić  75 centymetrów. D ro­
bny krok zaw iera  połowę pow yżej podanej długości kroku, 
a w ięc  37—38 centymetrów. Z w yk ły ch  kroków  wykonujemy 
115 — 120 na minutę, a długość ich ma być taką ja k  przy 
krokach szybkich.

19. „ S tan ą ć  —  stó j!“
Na ro z k a z :  .s t ó j ! “, w szyscy  w ykracza ją  je s z c z  raz 

nogą  w tyle będącą i drugą do niej szybko dosuwają.
P rz y  „ k r o k u  ć w i c z e b n y m “ opuszczają  tak ­

że ręce.
20. „Biegiem  —  w bieg /“
Podczas biegu p rzech ylam y się nieco w przód, głowę 

trzymając prosto. Usta m ają  być lekko przyw arte, a po 
wietrze w ciąga  się tylko nosem. Z ch w ilą  rozpoczęcia  
biegu, nie czeka jąc  osobnego rozkazu, ch w yta  się lew ą 
ręką  toporek, praw ą zaś ugina się w stawie łokc iow ym  
pod ostrym kątem i śc iska pięść na piersi z boku. 
B ie g  w ykon yw a się na palcach  stóp z miernym ugina­
niem kolan.

P od cz as  biegu na rozkaz  : „Stan ąć —  stó j!“  opuszcza 
się bez rozkazu  toporek i praw e ramię w  dół i staje. •

21. „O ddział  w stecz w po — ch ód !“
Pochód w stecz rozp oczynać  należy również lew ą 

nogą, a palcami stóp suwać lekko po ziemi.
(C. d. n.)



III. Ruch Towarzystw strażackich.
GłOgOCZÓW. N a m o c y  zatw ierd zon eg o  statutu  u k o n ­

s t y tu o w a ł  się W y d z ia ł  naszej straży. W y b r a n o  prezesem  
p. S ta fa n a  K o n o p k ę ,  za s tę p cą  prezesa  K siędza Jana Su- 
row ic ak a ,  n aczelnikiem  p. J a n a  S ik o rę ,  te g o ż  zastęp cą  
p. T o m a s z a  P u lc h n e g o ,  a kom en d an tam i o d d zia ło w ym i 
pp. M ik o ła ja  M o t y k ę  i B ła ż e ja  K u r k a ,  tych  za s tę p cam i 
pp. B ła ż e ja  M o t y k ę  i M ic h a ła  M o ty k ę .

B a s ió w k a .  P o s ie d z e n ie  o c h o tn ic ze j  s traży  K ó ł k a  
r o ln ic z e g o  w  B a s io w c e  o d b y ło  s ię  dnia 9. lu teg o  1907. 
pod  p rzew od n ictw e m  n acze ln ik a  g m in y  S ta n is ła w a  K ar- 
c z y ń s k ie g o ,  w obecn ości  c z ło n k ó w  28.

N a  p orządku  d z ie n n y m  b y ł y  n a s tęp u ją ce  s p r a w y  : 
W y b ó r  n a cz e ln ik a  s traży  oraz za s tę p cy  i d w ó c h  kom en ­
dan tów , s k a r b n ik a  i sekretarza .

N aczelnikiem  straż y  w y b r a n y  zo s ta ł  Jan  Z a to k a ,  na 
za s tę p c ę  n a cz e ln ik a  J a k ób  C w y n a r .  K o m e n d an te m  r a ­
tu n k o w y m  w y b r a n y  T o m a s z  F ra n is z y n ,  za s tęp cą  W a ­
len ty  F ra n is zy n .  K o m e n d a n te m  w o d n y m  T o m as z  Zatoka, 
za stęp cą  P io tr  Z a to k a .  S k a rb n ik ie m  w y b r a n y  zo s ta ł  Se- 
b e s ty a n  G ęsio ła ,  a se k re ta rzem  T o m as z  Z a to k a .

Felsztyn. W  dniu 10. lu te g o  b. r. zo s ta ł  p rzep ro ­
w a d zo n y  p o n o w n y  w y b ó r  Z a rzą d u  S to w a rzys ze n ia .

O bran o  prezesem  A d a m a  H o r b o w s k ie g o ,  n aczeln i­
k iem  W a c ła w a  F r y d la ,  zast. naczeln. T eo fila  Tobiasza. 
D o  W y d z ia łu  w e s z l i :  T o m a s z  W rz a s k ,  J ó z e f  S truszkie-  
wicz, F r a n c is z e k  P is o w ic z ,  P io tr  G ier lach .  P io tra  G ier-  
lu c h a  obrano z W y d z i a ł u  sk arb n ik iem , a F r a n c is z k a  Pi- 
sowicza, sekretarzem .

Przybysławice. D n ia  10. lu t e g o  1907. o d b y ło  się 
w a ln e  zgrom adzen ie  pod  p rze w o d n ic tw e m  F ra n c is z k a  
K u s io ra .

D o  zarządu ochotniczej s traż y  pożarnej w y b r a n o : 
p re ze se m  K s ię d z a  J ó zefa  S z e fc z y k a ,  za s tę p cą  G r z e g o rz a  
M en tla , naczelnikiem  W o jc ie c h a  H u c z k a ,  za s tęp cą  J a n a  
S o n k a  i trzech c z ło n k ó w  do w y d z ia łu  : D u n in a  M agera, 
Jana  W ro n ę, Ł u k a s z a  W ie lb łą d a .

K o z y .  D n ia  17/1 b. r. o d b y ło  s ię  w K o z a c h  W a ln e  
zg rom a d z en ie  c z ło n k ó w  ochotniczej s traż y  pożarnej, na 
k tó re m  z p o w o d u  r e z y g n a c y i  K a r o la  B a ro n a  Czecza, w s k u ­
te k  w y ja z d u  za g ran icę ,  w y b ra n o  prezesem  p. F ra n c i­
szka  H o łu ja ,  a zastęp cą  tegoż ,  p. Jó zefa  R o zm u sa . N a ­
c z e ln ik  straży , te g o ż  za s tęp cą  i s e k re ta rz  zosta li  ciż 
sami.

K ę t y .  W  dniu 13. s ty c z n ia  b. r. o d b y ła  tut. Straż 
o ch otn icza  W a ln e  zgrom adzenie.

P r z e w o d n ic z ą c y  n acze ln ik  Jan L an kosz  u czyn ił  sp ra ­
w o zd a n ie ,  z k tó r e g o  się  o k az a ło ,  że straż b r a ła  udział 
2 ra z y  p rzy  pożarze w  m iejscu, a 1 raz w N o w e j  wsi. 
Ć w ic ze ń  o d b y ło  się  11, w y s tę p ó w  p u b liczn ych  b y ło  5, 
cz ło n k ó w  cz y n n y c h  p r z y b y ło  11, w y s t ą p i ło  zaś 10, a 1 
cz ło n e k  k a s y  pośm iertnej zm arł. P o s ie d z e ń  w y d z ia łu  
o d b y ło  się 13, a zg ro m a d z e ń  2.

R a c h u n k i  d och od u  i rozchodu przez k o m is yę  sz k o n -  
t ru jąc ą  sp ra w d zo n o  i z a tw ie rd z o n e  przyjęto , a stan ka- 
o w y  p rz e d sta w ia  się n astęp n ie  :

a) p o zo sta ło ść  z rok u  I905 139 K. 95 h.
b) d o c h o d y  i s u b w e n c y a  w r. 1906 969 „ 60 ,

zatem o g ó ln y  d och ó d  1109 „ 55 „
w y d a t k i  za r o k  1906 w y n o s z ą  726 „ 39 „

a zatem  pozostaje  n a d w y ż k a  na r. 1907 383 „ 16 „

Vs c^eść u stęp u jąc ego  W y d z ia łu  stanow ili  p. p. 
F ra n c is z e k  W ło d y g a ,  K arol G iz ick i  oraz S ta n is ła w  Z a ­
ją c ze k ,  k tó r y c h  p o n o w n ie  przez a k la m a c y ę  p rzy ję to .

D o  Sądu p o lu b o w n e g o  w y b r a n o  p rzez  a k la m a c y ę  
p o n o w n ie  pp. S ta n is ła w a  M a c ie jc z y k a ,  J a n a  B o tk ę ,  A n ­
to n ie g o  S in g e r a  i Jana  W ity ń s k ie g o ,  w  m ie jsce  zaś p. 
F ra n c is z k a  H a m p la  p. S ta n is ła w a  H essa.

D o  k o m is y i  szkon tru jącej  w y b r a n o  p o n o w n ie  ty c h  
sam ych , a w ię c  S ta n is ła w a  M a c ie jc z y k a ,  A n t o n ie g o  
S in g e r a  i Jana K ło s iń s k ie g o .

Łodygowice. D n ia  20 z. m. o d b y ły  się  w y b o r y ,  k t ó ­
r y c h  w y n ik  je s t  n a s tę p u ją c y :

P re z e s e m  i sk arb n ik ie m  w y b ra n o  przez a k la m a c y ę  
M ich ała  M arka. N acze ln ik iem  J a k ó b a  M ro w ca .  Z astęp cą  
n a cz e ln ik a  w y b r a n o  przez tajne g ło s o w a n ie  W ojciecha  
Im ie lsk ieg o .  K o m e n d an ci  oddziału: I. S z cze p an  S m ie lsk i .
II. W i lh e lm  J a k u b ie c .  S e k re ta rz  Józef K a jz e r .

W y d z ia ł  s tan ow ią  o p ró cz  prezesa, n aczeln ika  i te­
g o ż  z a s t ę p c y :

M ie c z y s ła w  B ah r,  k ie ro w n ik  s z k o ły ,  M- rcin K u b ic a ,  
rob. fabr., Jau W ię z ik ,  rob. fabr., S z y m o n  K u fe l ,  k ra w ie c ,  
W o jc ie c h  L oran c,  rolnik, M ic h a ł  M asn y, rob. fabr.

Ponikowica mała. W  dniu 13 s tyczn ia  b. r. o d b y ­
ło  się W a ln e  zgrom ad zen ie ,  k tó r e  je d n o g ło ś n ie  przez 
a k la m a c y ę  w y b r a ło  :

P re z e s e m : O. S a d o k a  S m o le ń sk ie go ,  N a c ze ln ik ie m  
p. L e o n a  M alsk ie g o ,  Z astęp cą  n acze ln ik a  i in stru ktorem  
s traży  p. Jana P a ty n k a .

D o  W y d z ia łu  w e s z l i :  Jan M alsk i,  S t a n is ła w  M ai-  
ski, Fran ciszek  A d a m o w ic z .

D o  sądu h o n o r o w e g o  zosta li  w y b r a n i :  L e o p o ld  
Hoffman, A n g u s t y n  M ak a re w icz ,  M ic h a ł  C zub aty ,  T o ­
m asz Stus, Jan Sitarz.

Tarnów. W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  ochotniczej s traży  
pożarnej w  T a rn o w ie ,  k tó re  się  o d b y ło  w  dniu 17. lu­
te g o  b  r. p o w z ię ło  na w niosek p. n a c z e ln ik a  Jam ro w i-  
cza k i lk a  w a ż n y c h  u c h w a ł ,  a m ia n o w ic ie :

1) U c h w a lo n o  odnieść się  do R a d y  m iejskiej  w  T a r ­
n o w ie  o p o w zię c ie  u ch w a ły ,  a b y  c z ło n k o w ie  tarn o w skiej  
och. s traży  pożarnej, k t ó r z y  po d łu g o le tn ie j  służbie 
w  k o rp u s ie  tej straży , na starość  stali  s ię  do p r a c y  za­
w o d o w e j  mniej zdolnym i, m ieli  p ie r w s z e ń s tw o  w  u z y ­
sk an iu  w sp arć  z funduszu d la  p o d u p a d ły c h  mieszczan, 
a ż e b y  tak sam o  p o stęp o w a n o  ze strażakam i, k tó rzy  
w  służbie  strażackiej zn iszczy li  zdrow ie i z ich w d o w a ­
mi lub sierotami.

2) U c h w a lo n o  w  T a r n o w ie  d w ie  filie s traż y  p o ż a r ­
n ych  : p rzy  u l ic y  L w o w s k ie j  i na Strusinie.



IV. Kronika pożarów.

W ielkie pożary w  zimie.
N ie t y lk o  w g m in ach  w ie jsk ich ,  ale  w  miastach 

m ów i się  jeszcze, że z nastaniem  zim y „nie potrzeba  
fa je rm a n ó w .“

A b y  tym  kołtunom  przetrzeć  o czy ,  p o d a je m y  p o ­
niżej w  k ró tk o ś c i  o p is y  czterech  w ie lk ich  p o żarów , 
w śró d  p raw ie  sy b e ry js k ie g o  mrozu, które  w y d a r z y ły  się 
w K o ło m y i ,  D ro h o b y c z u ,  S zcze rc u  i K r a k o w ie .

O  p ożarze  w K o ło m y i  p o d a je m y  u rzęd ow e sp ra ­
w o zd a n ie :  W  dniu 12-go lu teg o  br. o g od zin ie  3.46 
rano za w ia d o m ił  p o ste ru n e k  w ie ż o w y  i r ó w n o c z e ś n ie  
p o ste ru n e k  przed strażnicą  pożarną p o g o to w ie  c  w y b u ­
ch ły m  p o ża rze  w p rop in acyi  m iejskiej.  N a  miejsęe p o ­
żaru w y je c h a ł  n a t y c h m i a s t  p ie r w s z y  tren pożarn y  
w sile 8 ludzi z wozem  r e k w iz y to w y m , s ik a w k ą  d w u k o ­
ło w ą ,  d w o m a  b e c z k o w o z a m i i p r z y c z e p io n y m  d w u k o ło ­
w y m  h yd ro forem . T re n  ten z a je c h a w s z y  w  u lice  B erko -  
w icza, k tóra  jest  w p o ło w ie  rozkopaną, s k u tk ie m  u k ła ­
dania rur k a n a ło w y c h ,  ro z p o c zą ł  n a t y c h m i a s t  a k c y ę  
ratu n kow ą. R o zw in ię to  linię w ę żo w ą  od s ik a w k i  n a p e ł­
nionej gorącą  w odą, mróz b o w iem  dochodził  do 200 R .  
i s k ie ro w a n o  prąd przez że lazn ą  bramę, z trudem o tw o ­
rzoną, do sieni, w której pożar o b ją ł  już n ag ro m ad zo n e  
m eble  i t. p. rupiecie .  P rą d n ik  m iał za zadanie  u trz y ­
mać się  w  sieni ja k  najdłużej d la tego ,  b y  pożaru nie 
d o p u ścić  do m ag azyn u  w ó d cza n e g o ,  o dd zie lo n ego  od 
sieni za le d w ie  cienką, drew nianą, n a w e t  n ie w y p ra w io n ą  
ścianką. D ru g i  tren, k tó r y  w  sile 8-miu ludzi w  k i lk a  
minut po p ierw szym  p r z y b y ł ,  o trzym ał r o z k az  r o z p o c z ę ­
cia a k c y i  ratunkow ej od stron y ry n k u .  W y c o f a w s z y  się 
z u l ic y  B e r k o w ic z a  p r z y b y ł  d o  r y n k u  — ro z w in ą ł  linię 
w ę żo w ą ,  p rzep ro w a d z ił  ją  przez sieii, zap e łn io n ą  s z a ­
fami i przez p o dw órze ,  zap ełn io n e  przeróżnem i ru p ie ­
ciami, beczk am i z nafty  etc. i sk ie ro w a ł  prąd do w n ę ­
trza p a lą c e g o  się b u d yn k u . P o n ie w a ż  po p rz y b y c iu  
straży  pożarnej w n ętrz e  b u d yn k u , zresztą m ałe g o ,  par- 
t e i o w e g o ,  d łu g o ś c i  ok o ło  16 m etrów  objęte  b y ło  p o ża­
rem, s k ie ro w a n o  oba  p rą d y  na przep alające  się już 
d re w n ia n e ,  15 cm. g ru b e  śc ian ki m ag a zy n u  w ó d cza n e g o  
i na u k a zu ją ce  się  już  w śród płomieni r e z e r w o a ry  z w ó ­
dką i rumem. A k c y ę  ratu n k o w ą sk ie ro w a n o  g łó w n ie  na 
re ze rw o a ry ,  b y  za p o b ied z  e w e n tu a ln y m  e k sp lo z yo m , 
a udało  się  to w  części g d y ż  z p-ciu w ie lk ich ,  p rzeszło  
1000 l i t ró w  m a ją cy ch  k u f  z w ó d k ą  e k s p lo d o w a ły  t y lk o
3. reszta  p ozosta ła  n ietkn iętą .

P o ż a r  p o tę g o w a ł  m ag a zy n  na s trych u  m a te ry a łó w  
d ro g u e r y jn y c h  ła tw o  zap a ln ych , oraz m a g a z y n  na dole, 
m ie szczą cy  w sobie  rów n ież  m a te r y a ły  ła tw o  zapalne. 
M a g a z y n y  owe, u sta w ą  k a rn ą  w zbron ion e, p r z y c z y n i ły  
się w znacznej części,  że pożar d osta ł  się do m ag a zy n u  
w ó d cza n e go , zresztą od pożaru n iez a b ezp iec zo n eg o  z p o ­
w odu d re w n ia n y c h  ścian i sułitu. Z n ajd u ją ce  się pod

tym  sam ym  dachem  m ieszkan ia  p r y w a tn e  ocalono, jak  
rów nież i w e w n ę trzn e  urządzenie, a ty lk o  przez su h ty  

obficie w o d a  p rze c ie k a ła .
W s k u te k  mrozu 20-stopniow ego a k c y a  b y ł a  bardzo  

utrudnioną, o tem lud zie  fachow i w iedzą. W o d a  w  w ę ­
żach i p rzew od ach  s ik a w k o w y c h  m arzła  i lód zm n iej­
sza ł  p rze w o d y ,  w p ły w a ją c  ujemnie na w y d a tn o ś ć  prądu.

P o d c z a s  z lew an ia  rezerw o a ró w  d ru g ą  s ik a w k ą ,  obsłu­
g a  jej d o z n a ła  le k k ic h  oparzeń, sk utk iem  trzykrotn ej 
ek s p lo z y i  k u f  z w ódką. P o  trzyg odzin n ej pracy, w y tę ż a ­
jącej s i ły  i zdrow ie podczas w ie lk ie g o  mrozu, pożar z lo ­
k alizow an o, a ty lk o  zlewano k i lk a  n a s tę p n y c h  godzin 
z g l is zc za  przesiąkn ięte  w ó d k ą. D o  rozp rzestrzen ien ia  się 
pożaru  m imo tak  tru d n ych  w a ru n k ó w  n ied opuszczono, 
a sąsiednia kam ien ica  i p ią trow e o ficyny, tud zież  p r z y ­
l e g ł y  dom p arterow y, w  k tó ry m  m ieściły  się k a n ce la ry e  
p rop in acyjn e  p o zo sta ły  n ietkn ięte. W y s i łk o m  szczupłej 
l ic zb y  straży  pożarnej tutejszej za w d z ię c z y ć  n a le ży ,  że 
g ro źn em u  p o ż a ro w i  dano radę.

W s z e lk ie  u w a g i  i k r y t y k i ,  jak ie  u k a za ły  się w r ó ­
żn ych k o re sp o n d e n c ya c h  p o ch o d z iły  od ludzi ze s p ra ­
w am i p o żarn ictw a  niem ająoym i nic w s p ó ln e g o , z a k c y ą  
ra tu n k o w ą  nieobeznanym i, od ludzi złej woli.  P o s z k o ­
dowani, k tó rzy  w s k u te k  w ła s n e g o  nied balstw a szkodę 
ponieśli,  przypisują  winę tej s z k o d y  zu p ełn ie  niesłusznie 
k ie ro w n ic tw u  tutejszej S traży  pożarnej i samej S traży ,  
k tóra  p rac o w ała  o ile je j  sił  sta rc zy ło ,  n arażając  sw e 
ż y c ie  i zd row ie  w im eresie  cud zego  dobra. (P rsy p . Red. 
P an ie  N a cz e ln ik u ,  n iech  sobie P an  z te g o  n ic  nie robi, 

w szak że ź  to z w y k ła  ich taktyka...!)
W  D r o h o b y c z u  w n o cy  z lo .  na 11. lutego  

w y b u c h ł  g ro ź n y  pożar w nowej k a m ie n icy  Z u ck erb e r  
g ó w  p rzy  ul. P o r y  s ła w sk ie j .  P r z y  m rozie 20 stopni w y ­
w iąza ła  się straż pożarna św ietnie.

Z e  S z c z e r c a  p iszą: N a  p r z y s ió łk u  zw a n y m  „ p o d  
g ó r ą “ w y b u c h ł  straszny pożar, k tóry  t rw a ł  n iem al dzień 
c a ły .  S p ło n ę ło  o k o ło  20 ch a łu p  chłopskich. S i ln y  wiatr  
rozn osił  p o p ió ł  na k i lk a  k i lo m e tró w  na wsi okoliczne. 
Z ż y w e g o  inw entarza  sp a l i ł  s ię  jeden k oń  i cielę. A k c y a  
r a tu n k o w a  b y ł a  s łaba. Z  p o w o d u  siln ego  m rozu p o z a ­
m a rz a ły  rzeki, s ta w y ,  a n aw et studnie i w s k u te k  te g o  
b r a k ło  w o d y .  C h a łu p y  s p ło n ę ły  tak doszczętnie, że n a­
w et śc ian y  opadły. S z k o d a  w yn ies ie  o k o ło  sto ty s ię c y  

koron.
Z K r a k o w a  d o n o s zą :  D n ia  13. lu teg o  o godz. pó ł  

do 5. po południu  w y b u c h ł  p rz y  placu S zcze p ań sk im , 
n a p rz e c iw  p a łacu  S z tu k i  g ro źn y  pożar. S p a l i ły  się w ią ­
zania d ac h o w e  k a m ie n ic y  D ro b n e ró w , oraz p a w ilo n  re­
stau racy jn y  i kaw iarn ian y,  zb u d o w a n y  od strony plant 
kosztem  40.000 kor. S z k o d a  b y ła  ubezpieczona. G ro ziło  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o  przeniesienia się o gn ia  na sąsiednie 
dom y. W  kam ien icy , na której sp ali ł  się dach, znaj­
duje się  p ry w a tn e  sem inaryum  żeń skie .  P o ż ar  zask o ­
c z y ł  podczas nauki uczenice, k tó re  w p opłochu  bez p ł a ­
sz cz y  i k a p e lu s zy  r a to w a ły  się  u cieczk ą  O g ie ń  zaczął  
się przen osić  na k a m ie n ic ę  sąsiadującą z gm achem  sta­
r e g o  teatru i na o f ic y n y ,  której front w y c h o d z i  ua ul. 
S z e w s k ą  1. 25. P o ż ar  je d n a k  z lokalizow ano, a w a k c y i



r a tu n k o w e j  p rócz k r a k o w s k ie j  m iejskiej  s traży  pożarnej, 
brała ud zia ł  także  straż pożarna  z P o d g ó r z a .  S traż  p o­
żarna  k r a k o w s k a  dała d o w ó d  w ielk ie j  sp raw n ości  i w y ­
ćw iczen ia , Z p o d z iw ien ia  g o d n ą  o d w a g ą  stali ci ludzie 
w  ogn iu , d o b y w a ją c  w szelk ich  sił, b y le  t y lk o  op an o w ać 
sz a le ją cy  ż y w io ł .  Bez k rz y k u ,  bez hałasu trąb, k ierow an i 
w p r a w n ie  przez n a cz e ln ik a  p. N o w o tn e g o ,  p rac ow ali  
z zapałem . N ie  trzeba im b y ło  d a w a ć  s z c z e g ó ło w y c h  
poleceń, bo k a żd y  w ie d z ia ł  sam, co ma robić. Z p o c z ą t­
ku  nie znać b y ło  ich a k c y i ,  bo za cz ę l i  j ą  od podw orca, 
a b y  z a b e zp ie c z y ć  m a g a z y n y  i o ficyn y  i dopiero g d y  
t y ł y  zabezpieczyli  przed ogn iem , zabrał się  do g aszen ia  
płom ieni od frontu. M ożna śmiało p o w ied zieć ,  że straż 
k r a k o w s k a  za p o b ie g ła  w ie lkie j  katastrofie ,  chroniąc od 
zn iszczen ia  d w a  cen ne bud yn ki:  s ta ry  teatr  i pa łac  sztuki. 
Za to n a le ż y  się j e j  sz cz e re  uznanie.

Pożar we Lwowie. D n ia  27. lu te g o  o god zin ie  4. 
rano sp a li ł  się b u d yn e k  w ogrodzie  »Saskim«. O prócz 
b u d yn k u  sp a li ło  się 11 koni, siano, ow ies,  słom a, kareta, 
uprząż i rozm aite sp rzęty. S z k o d a  wynosi o k o ło  20.000 K.

Śmierć sześciu osób w płomieniach. D o n o szą  z M o ­
s k w y ,  że w m ajątku Iljina w y b u c h ł  groźny' pożar w jed n o ­
p ię t r o w y m  dom u adm inistratora  m ajątku  hr. T o łs to ja

w chwili,  k ie d y  w s z y s c y  jeszcze spali. H ra b ia  ch cia ł  ura­
tow ać k u fe r  z 10.000 rubli  p ien ię dzy  s k a rb o w y c h  i p a ­
pierami p roc en to w ym i,  nie z d ą ż y ł  jed n ak  w y s k o c z y ć  
i p ad ł p a s tw ą  ogn ia. H ra b in a  zd o ła ła  się ocalić .  O p ró cz  
hr. T o łs t o ja  zginęli:  k re w n a  je g o  z P o ł t a w y ,  s tarszy  
radca  rządu g u b ern ia ln e g o , P erf i ljew , który' ch cia ł  o c a ­
lić pugilares  z 10 rublami, se k re ta rz  urzędu  p o b o ro w e ­
go, S z y le w s k i  i d w ie  o so b y  ze s łu żb y.  W  zg l is zc za ch  
znaleziono ku fer ,  z p ow od u  k tó r e g o  zg in ą ł  hr. Tołstoj. 
P a p ie r y  z a m ie n i ły  s ię  na p o p iół,  a m on ety  z ło te  u tw o ­
r z y ły  jedn ą masę.

Pożar W Busku w p a ła cu  hr. K a z im ie rz a  B a d e -  
n ie g o  u g a s i ła  m ie jsco w a straż pożarna bardzo  sz y b k o  
i um iejętnie.

Pożar fabryki.
Londyn. W y b u c h ł  tu o lb rzym i pożar m a g a z y n ó w  

to w a r o w y c h  p rzy  W o o d stre e t .  P o ż a r  o g a r n ą ł  9 p ię tro w e 
gm achy', za p e łn io n e  w yrob am i b a w e łn ia n y m i i w e łn ia ­
nymi. D op iero  d z ię k i  usilnej a k c y i  s traż y  pożarnej i u ż y ­
cia m n ó stw a  s ik a w e k  t,a r o w y c h  zdołan o  p ożar  ugasić .  
S z k o d ę  obi czają na 4 m ilion y  koron .

Zestawienie statystyczne pożarów za r. 1906.

Ilość pożarów Spaliło sie Szkoda Przyczyna
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450 298 74S 1580 2160 14 1 16 8,647.800 1,249.400 49 47 125 25 46 456
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Ogółem 529 886 915 1884 2548 27 1 18 4,890.600 1,845.400 65 62 168 32 51 537

V. Rozmaitości.

Bada miasta Krakowa u c h w a liła  zmianę statutu 
e m e r y ta ln e g o  dla s łu g  m ag istratu  w tym  k ie ru n k u ,  że 
c z ło n k o w ie  m iejskiej  s tra ż y  pożarnej na w y p a d e k  n ie ­
s z c z ę ś l iw e g o  w y p a d  su (o ile  staną się  n iezd o ln ym i do 
p rac y)  mają p raw o  do pełnej e m e r y tu r y ,  zam iast ren ty ,  
k tó ra  dotąd b y ła  w y d a w a n ą .

Proces z powodu wybuchu gazu. W  W ie d n iu  od ­
b y ł  się proces na tle  s p r a w y  o w y b u c h u  gazu, a w y ­
rok ,  w y d a n y  przez sę d z ie g o ,  ma o g ó ln ie jsze  zn aczen ie  
ze w z g lę d u  na to, że p odobn e w y p a d k i  zdarzają  się do­
s y ć  często. M ia n o w ic ie  d ozorca  g a z o m e tr ó w  w m iejskiej

g a z o w n i  zosta ł  w y s ła n y  do je d n e g o  z dom ów, g d z ie  
uchodził  g a z  z uszkodzon ej rury. D o zo rca ,  ja k  z w y k le ,  
c h c ia ł  w ten sp os ób  zn a leźć  u szkod zon e m iejsce, że 
p r z y ty k a ł  do- rury  p łon ą cą  zapałkę. G d y  w zdłu ż  prze­
w odu doszedł do sufitu, n astąpił  nagle  w y b u ch ,  s k u t­
kiem  k tó r e g o  run ął  sufit. D o zo rca  zosta ł  o s k a rż o n y  
o le k k o m y ś ln e  n arażen ie  ży c ia  lu d z k ie g o  na n ieb ezp ie­
czeństw o, a sędzia  u w z glę d n ia ją c  o k o lic z n o śc i  łag o d z ące ,  
s k a z a ł  o b w in io n e g o  na g r z y w n ę  w  k w o c ie  10 koron. 
O b ro ń ca  p o w o ły w a ł  s ię  na to, że w szędzie  zapom ocą 
p łon ącej  z a p a łk  b y w a ją  w y s z u k iw a n e  u sz k o d zo n e  m ie j­
sca w  rurach  g a z o w y c h ,  ale  sędzia ze  sw ojej strony 
p o dn iós ł,  że w ła śn ie  d oz orca  g az o m e tru  pow inien  w ie ­
dzieć, ja k i  sk u te k  w y w o ł a ć  m oże podpalen ie  n a g r o m a ­
d zo n e g o  g a z u  i nie powinien w  ten sp osób  badać rury.



Uroczystość poświęcenia sztandaru w Lisiej gó­
rze O ch otn icza  Straż pożarna w L isiej  górze, pow iatu  
t a r n o w s k ie g o ,  za łożon a przed 20 laty  przoz p. la d e u s z a  
A r  Iw ń s k ie g o ,  ob ecn ie  jeszcze p reze sa  te g o  s to w a rz y s z e ­
nia  w  w y że j  w sp o m n ian ej  m ie js c o w o śc i  ob ch o d z iła  
dnia 30 s ty c z n ia  1907 —  d on ios łą  dla to w a r z y s tw a  u ro ­
cz y s to ś ć  p o św ię ce n ia  sztandaru. W  a k c ie  p o św ię ce n ia  
w z ię ło  u d z ia ł  wielu zap ro szo n ych  m ie js c o w y c h  i zam iej- 
s c o w y a h  g o ś c i ,  tak  ze s le r  d u c h ow ie ń stw a  —  in te l ig e n -  
c y i  o koliczn ej  —  n a u c z y c ie ls tw a  w  ościań stw a  i re- 
p re z e n ta c y i  S tr a ż y  ochotn iczej T a rn o w s k ie j  i g m in y  
Zaczazniczem  zaznaczono, iż ce le  tak  hum anitarnej in- 
s ty tu c y i  1 jej d o b ro c zy n n e  d zia łan ie  ż y w o  obchodzi o g ó ł  
naszego  sp o łe c z e ń s tw a .  P o  u ro c z ys te m  nabożeństw ie  —  
na którem  m łodzież  szkolna z Ź u k o w ie c  sta ry ch  o d ś p ie ­
w a ła  „ M s z ę  H a y d e n a “ i k i lk a  k o lę d  —  d o k o n a ł  p o ś w ię ­
cenia sztan daru ks. k a n o n ik  D u tk ie w ic z  z T a r n o w a  —  
który  w  stosownem p rzem ó w ien iu  od o łtarza  zazn aczy ł  
doniosłość ak tu  o b e c n e g o  —  i w s k a za ł  na cel sztanda­
ru, jak o  sy m b o lu  —  pod którym  korn ie , w y trw a le ,  i s i l ­
nie sto jąc  — należy  nieść pom oc —  zag ro żo n ym  bliźnim 
w  n ieb e zp ie c ze ń stw ie  pożaru. W b i ja n ie  g w o ź d z i  przez 
r o d z ic ó w  ch rzestn ych  ro z p o c zę ło  o b ecn e  duch ow ieństw o, 
n astęp nie  przez prezesa  S tr a ż y  p. A r tw iń s k ie g o  z p an ią  
J a d w ig ą  Z ąb ec k ą,  ja k o  p ierw szą  p arę  —  trw ało  wyżej 
g o d z in y  —  po cze m  w r ę c z y ł  prezes chorążem u sztandar, 
zachęcając  w  krótk ie j  p rzem o w ie  ta k  n a cz e ln ik a  S tra ż y  
Józefa  C iochon ia, j a k  i c h o r ą ż e g o  W in c e n t e g o  C zopa, 
a b y  pod  p o w ie rzo n y m  ich p iecz y  zn akie u  w  imię B o g a ,  
M atk i  B o sk ie j  C z ę sto ch o w sk ie j  i S w .  F io ry a n a ,  k tó ry c h  
obrazy  na sztan darze  um ieszczono —  p ro w ad zil i  druhów  
sw oich, w s zę d z ie  tam, gdzie  ra tu n ek  bliźn ich  do o gn ia  
ich w e zw ie .  P o  zd jęciu  przez fo to g ra fa ,  sp ro w ad zo n eg o  
z T a rn o w a ,  g r u p y  u cze stn ik ó w  u ro c zys to ś c i ,  za b aw ian o  
się  w e so ło  p r z y  sk rom nej u czc ie  —  p o cze m  b ez p o śre­
dnio r o z p o c z ę ły  s ię  p rz y  l iczn ym  w s p ó łu d z ia le  s łu c h a ­
cz y  d w u d n io w e  o d c z y ty  dla o k o liczn y ch  K ó łe k  rolni­
c z y c h  —  urządzon e staran iem  m ie js c o w e g o  d u c h o w ie ń ­
stw a. M a m y  nadzieję, że a k t  p o św ię c e n ia  sztandaru 
i sa m o  p osiadan ie  g o ,  zach ęc i  o b y w a te l i  naszej g m in y  
do l ic zn e g o  w p is y w a n ia  się pod znak n ajw ięcej  hum an i­
tarn e g o  stow arzyszen ia , k tó re g o  d on io s ło śc i  dla s p o łe ­
czeń stw a  i kraju  u d o w a d n ia ć  nie potrzeba. Znaną bo 
w ie m  je s t  r o k  r o c zn ie  j e g o  d zia ła ln ość —  znanem p o ­
św ięcen ie  w ła s n e g o  zd row ia  i ż y c ia  c z ło n k ó w  te g o ż  dla 
dobra lud zkości.

„ P i  U Yius“ ma b y ć  zn o w u  najnow szem  a c u d ow n em  
g as id łe m . F o r m ą  p o d o b n y  je s t  P lu v iu s  do M in im axa 
i O p tim u sa ,  różni się t y lk o  sp o s o b e m  um ieszczenia  p r z y -  
boru do rozb ijan ia  n a c z yn ia  z k w a s e m . W  tym  n ajn o ­
w s zy m  p rz y rz ą d z ie  p rzy b ó r  ten zn ajduje  się  z b o k u ,  
poniżej rąc zk i  do trzym ania.

W y n a la zk i  te mnożą się, w id o c z n ie  robi s ię  na 
nich dobre interesa.

Wędrowni nauczyciele pożarnictwa. N ie m ie ck ie  
czasopism o „O esterre ich isch e  V erband s - F e u e r w e h r  - Zei- 
t u n g “ z dnia  20. s ty c zn ia  b. r. d oradza  Z w ią z k o m  K r a ­
jo w y m , a b y  t w o r z y ł y  p o s a d y  w ę d r o w n y c h  nau czycie li

pożarnictw a, do p rzep ro w adzan ia  s z k o ły  strażackiej w zi­
m o w yc h  m iesiącach, tw ierdząc  zu p e łn ie  słusznie, że bez 
n a u k i  te o re ty czn e j  strażak  obejść  się  nie może.

Odpowiedzialność automobilistów w Austryi. R z ąd  
p rz e d ło ż y ł  p rojekt  u s t a w y  o o dp o w ied zia ln o ści  cyw iln e j  
autom obilistów  Izbie d ep u to w an ych . P ro je k t  u s ta w y  tra­
ktu je  o o d p o w ied zia ln o ści  c y w iln e j  osób, u ży w a jący ch  
b ic y k ló w  m oto ro w y c h  i autom obilów . Z asad n iczo  o d p o ­
w ied zia ln ym  jest  w ła ś c ic ie l  autom obilu, a ty lk o  w ó w c z a s  
k ierow n ik ,  jeżeli n ie z a w o d o w e  i z  o b o w ią z k u  za z a p ła ­
tę, lecz t y lk o  z am atorstw a kieruje  autom obilem . K i e r o ­
wnik, k tó r y  w y k o n u je  swój zaw ód na p o d s taw ie  k o n ­
tra k tu  s łu ż b o w e g o ,  nie ponosi odpow iedzia lności  c y w i l ­
nej . R ó w n i e ż  n i e  j e s t  o d p o w i e d z i a l n y m  t a ­
k i  k i e r o w n i k ,  k t ó r y  w y k o n u j e  t ę  c z y n n o ś ć  
n i e z a w o d o w o  i n i e  d l a  p r z y j e m n o ś c i ,  l e c z  
w  i n t e r e s i e  p u b l i c z n y m ,  n p .  j e ż e l i  n a  w y ­
p a d e k  w y b u c h u  p o ż a r u  u ż y w a  a u t o m o b i l u  
c z ł o n e k  o c h o t n i c z e j  s t r a ż y  p o ż a r n e j .

Wypadek Z samochodem. Podczas p ró b n e g o  w y ja ­
zdu sa m o ch o d o w e g o  taboru p o żarn icze go  w E n e b u rg u  
(pod B erlin em ) stracił  ż y c ie  starszy  odd zia łu  d rab in o ­
w e g o  Kiihne. S ta ło  się to, według' o p ow iad an ia  t o w a r z y ­
sz ą ceg o  mu strażaka, E hlerta , w s k u te k  zaczepienia  ty l-  
nem k ołem  o burtę jed n ej  z „ w y s p  p e r o n o w y c h “ , któ- 
r jo ii  k i lk a  znajduje się o k o ło  d w o rca  k o le i  górniczej 
na N o lle n d org p la tz .  K iih n e późno sp o s trz e g łs z y  n ie b e z ­
pieczeństwo, s k rę c ił  n a g le  na praw o, a poniew aż ulica 
i relsy tram w aju  e lekt,  św ieżo  polane b y ł y  w od ą, t y ł  sa­
m ochodu ze ślizg n ą ł  się na burtę. Sam ochód p rze w ró cił  
się, a K iih n e  g ło w ą  i szy ją  w p a d ł  pod b o cz n icę  d ra ­
biny  mechanicznej, k tóra  g o  zadusiła.

Automobile w Wiedniu. W  N rze  7. „F e u e rw e h r-  
S i g n a l e “ opisany jest  w y ś c ig  do pożaru trenu autom o­
b ilo w e g o  z trenem  k o n n y m :

D n ia  20. z. m. we W ie d n iu  o 11. g o d zin ie  26. min. 
w  n o cy  zaalarm ow an o centralną s ta c y ę  pożarną, że na 
przedm ieściu  p o w s ta ł  pożar w  laboratoryum .

Z  centrali  w ysłan o  n a tyc h m ia st  tren a u to m o b ilo w y,  
rów nocześnie  w y s ła n o  z 3 lilii t re n y  pożarne konne.

Tren a u to m o b ilo w y  pojechał  do pożaru dłuższą d ro ­
g ą  ja k  tren konn y.

D r o g a  b y ł a  bardzo  uciążliw ą, bo k o ła  g r z ę z ły  
po osi w śn iegu  (musimy nadm ienić, że tren autom obi­
lo w y  w a ż y ł  40 cetn arów  m etrycz n ych )  mimo to tren 
a u to m o b ilo w y  p r z y b y ł  o w ie le  w cześniej od tren u ’ ko n-  
n e g o ,  k tó r y  o w ie le  mniej w a ż y  i m niejszą  przestrzeń 
m iał do p rze b yc ia .  S t r a ż a c y  musieli przeszło  500 k r o ­
k ó w  pieszo iść do pożaru, bo konie  nie m o g ły  u c iąg n ąć .

W id a ć  z tego, że tren a u to m ob ilow y  jest o w ie le  
lepszym  ja k  konn y, bo p rzec ie ż  każda minuta przy  p o ­
żarze jest  bardzo  drogą.

S tra ż  pożarna w ie d e ń sk a  do 1. sty czn ia  1907. roz­
porządzała  już 22 autom obilam i.

S. P



N a c z e ln ik  s tra ż y .
Ż a rt scen iczn y  w l -уш  akcie.

O S O B Y :
Szczepan Pazdura  (oberżysta), Eulalia  ( jego  żona), Zofia 
(ich córka), Jan Boczek (kupiec, mąż tejże), Szczułelc (w o ­

źn y  z t o w a r z y s tw a  strażackiego).

R z e c z  dzieje się w  m ałem  m iasteczku.

S c e n a  przedstaw ia  p o k ó j  P a z d u r y  ; drzwi po środku 
i po obydw  óch bokach. Z praw ej s tron y  stó ł i sofa, 

k rze s ła  i t. d., z le w e j  okn o  ; sp rz ę ty  skrom ne. 

S C E N A  I.
Pazdura, Szczutek.

Pazdura  (dostatni, z a ż y w n y  m ieszczanim  n ie m ło d y , 
stoi obok S z czu tk a ,  o g lą d a  się  bo jaźliw ie  na lew o  i m ó­
wi). C y t ,  cy t ,  nie  w rzeszcz ta k  g ło ś n o  sw oim  za p itym  
basem , jeszcze  stara  u s ły s z y ,  a s ły s z y  ja k  traw a  rośnie.

Szczutek. (pocieszny frant, b r u d n a w y ,  z z a c z e r w ie ­
nionym nosem, z tecz k ą  p o d  pachą, z p om iętą  cz a p k ą  
m u n d urow ą w ręku , m ów i o c h r y p ły m  g ło se m ). N iem a 
o b a w y ,  ona n icze g o  się nie d ow ie  o naszej szach erce  
strażackie j  !

Pazdara. S z a c h e r k a ! Co  za  p rze z w isk o  dla  mojej 
n iew innej s z t u c z k i !

Szczutek. Istotnie sztucznie się  pan P az d u ra  urzą­
dził, p ozazd rościć  p a n u ! (uśm iechając się przeb ieg le) .  
Ż e b y  się  w iec zo ram i uw oln ić  od jejmości żon ki,  w m ó w i­
łeś  pan w  nią, że się za p isa łeś  na cz ło n k a  do s traż y  
pożarnej ! (śmieje się) H a-h a-h ą  !

Pazdura  (bojaźliwie). C z ło w ie k u ,  nie ry c z  ta k !
Szczutek. A l e ż  proszę b ard zo! mój g ło s  to c z y s ta  

m u zy k a  n ie b ie sk ich  sfer.
Puzdura. T ak ,  sfer za d ym i nyuh na n ieb ie sk o , c u ­

ch n ący  h sp irytusem .
Szczutek■ N ie  obrażaj m nie  pan, panie  P azd u ra  ! j e ­

stem  na w s k ro ś  cz ło w ie k ie m  honoru, t y lk o  jedn ą mam 
bolączkę...

Pazdura. C z y ś  się g d z ie  u d e rz y ł  ?
Szczutek. C h c ę  pow iedzieć, że  mam jedną b o lą c z k ę  

na  sw oim  honorze  i tę  (z w yrzutem ) zawdzięczam  panu.
Pazdura. N o , proszę, a to s k ą d ?
Szczutek. N a m ó w iłe ś  mnie pan do o sz u k iw an ia  swej 

zacnej m ałżonki.
Pazdura. P a n ie  Szczutek  nie gadaj takich  g łu p stw . 

C óż w tem z łe g o ,  że mi od czasu do czasu p rzy n o sis z  
zap rosze n ie  na posiedzenie naszej s traż y  ochotn iczej.  

T o  i w s z y s t k o !
Szczutek (prędko). T o  p o d stęp !
Pazdura. C o ?
Szczutek. W s z a k  to w s z y stk o  k r ę t a c t w o ! (żałośnie) 

O, g d y b y ś  pan w ie d z ia ł  ja k  m oje  sum ienie mię g r y z i e  ! 
( w y c ią g a  do n ie g o  o tw a rtą  dłoń).

Pazdura. A c h  t a k ?  T o  do te g o  znów  zm ierza! M n ie j­
sza o to  (daje mu pieniądz). M asz, panie  S z c z u te k ,  żeby 
sumienie tw oje  m iało  co  g r y ź ć !

Szczutek. S to k ro tn e  dzięki,  panie „ N a c z e ln ik u  s t r a ­

ż y “ ha-ha-ha!

Redaktor odp ow ied zia ln y: A ntoni Szczerbow ski.
Z drukarni Pi llera, Neuma

S C E N A  II.

Ci sami, E ulalia  (przesadnie starom odn ie ubrana).

E ulalia  (z lew ej s tro n y  w chodząc, s ły s z y  ostatn ie  
słowa). N a c z e ln ik  s traż y  ? Co  s ły s z ę  ? C z y  to prawda... 
T y  mąż, m ałżon ek, ojciec...?

Pazdura  (na str.) M asz djable  k a ftan  ! S ta ra  i d z i e ! 
(g łośn o, s ta w ia ją c  się) T a k  jest,  L alciu . T w ó j  Szczep  
w y  oran y  na n acze ln ik a  — p ra w d a ,  S zczutku  ?

Szczutek  (na str.). T o  ci łże, j a k  z nut!
E ulalia  (wzruszona). S zcze p u ś,  dum na jestem  z ciebie!
Szczutek (cicho). M a z czego...  r z e c z y w iś c ie !
Pazdura. W id z is z  duszko  poznali się  na moich za ­

słu gach .
Eulalia  (czule). J a k że  też p ośw ięcałeś  się dla dobrej 

s p ra w y  !
Szczutek (na str.). I ja k  jeszcze !
Eulalia. T e  późne posiedzenia...
Pazdura. T ru d n o, ja k  trza, to trza  !
Eulalia. N a w e t  n ocn e ćw iczen ia !
Pazdura. O b o w ią z e k ,  ś w ię ty  o b o w ią z e k !
Szczutek (na s t r ). O na ani się  nie d o m y ś l a !

C. d. n.

VI Poczta Redakcyi.
J e d n a  ze z w ią z k o w y c h  s traży  p o ża rn y ch  posiada 

sztandar, na k tó re g o  a d a m aszk u  um ieszczone są j a k o  
deseń o d z n a k i  s traż a ck ie  (dwa top o rk i  i hełm).

U p ra s z a m y  tę straż, a b y  nam o ile  m ożności ja k  
najprędzej podała  firmę, u której n a b y ła  tę m ateryę.

Straże pożarne, które życzą sobie otrzymywać 
bezpłatnie niemieckie fachowe pismo p. t .  „Fener und 
Wasser In Stadt und Land“ zeclicą o tem bezzwłocznie 
donieść Redakcyi.

Najlepsze

SIKAW KI i PRZYBORY POŻARNE
d o s t a r c z a  n a j t a n i e j  

   — — Z GW ARAJfCYĄ -=

i n a  s p ł a t y  r a ta ln e
L W O W S K I E

B I U R O  H A H U l i O W E
Lwów. ul. Kościuszki 1- 4.

Ilu s tr o w an e  cenniki i  s z c z e g ó ł o w e  oferty w y s y ł a  sie o d w r o -a n u

N akładem  „Krajowego Związku och otn iczych  straży  pożarnych“ 
ia i Spółki w e Lwowie.
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